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Pamięci Władysława Skoczylasa 


Pragnąc uczcić pamięć Władysła- 
wa Skoczylasa, redakcja „ABC lite- 
racko - artystycznego zwróciła się do 
członków „Rytu“, z prośbą o skreśle- 
nie wspomnień o  nicodzałowwanym 
twórcy nowoczesnej grafiki polskicj. 
Zamieszczamy je poniżej: 

. 


* * 

Posiadał wszystkie cechy artv- 
sty i człowieka dużej miary, — 
był uczynny, Skromny, prosty, 
Już w 1906 roku pcznałem Go w 
Krakowskiej Akademji Sztuk 
Pięknych na stanowisku Prezesa 
Bratniej Pomocy. Sprawował ten 
urząd systematycznie, wytrwale, 
godnie. 

Kiedy porównywałem Jego na- 
grodzona na konkursie głowę gó- 
rala z takiemiż pracami Diirera, 
uśmiechem starał się pokryć za- 
żenowanie, wywołane tak po- 
chlebnem zestawieniem. 

Pewnego razu poruszyłem spra- 
wę Jego Społecznej dzialalności, 
która mu nawet wakacji nie daje 
spokojnie spędzić, Odpowiedzial 
po prostu, że przecież musi to 
ktoś robić. Wiedział że artyści są 
tym elementem aspolecznym, więc 
sam był tam wszędzie, gdzie mógl 
służyć sztuce swojem doświad- 
czeniem i pracą, a co ostatnio 
zdrowiem, a nawet może i życiem 
przypłacił. | 

Jako artysta dobrze zasłużył 
na chwałę, jako kolega - społecz- 
nik na cześć. 

Edmund Bartłomiejczyk 
Prezes Stow. Pol. Art. 
Grafików „Ryt“. 
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Dwanašcie lat mija od chwili, 
kiedy przestąpiwszy próg klasy; 
graficznej w ówczesnej Szkole 
Sztuk Pięknych w Warszawie, ze. | 
tkriąłem się osobiście ze Ś. p. Wła. 
dysławem Skoczylasem, jako pro- | 
śóesorem. Chodziłem jeszcze w 
mundurze, jako świeżo przenie- ! 
siony do rezerwy ze służby czyn-. 
nej w linji, podporucznik piecho-' 
ty. Nie byłem zdecydowany czy 
studjować malarstwo, czy wrócić 
do przerwanych przez pięcioletnią 
służbę wojskową studjów  rzeż 
biarskich (w klasie prof. Wiitiga! 
w 1917 roku). A 

Otwarcie klasy grafiki zdedia 
dowało o moim wyborze. Zapisa. | 
łem się na grafikę. Nazwisko pro- 
fesora nie było mi, rzecz prosta, 
obce — znałem drzeworyty Sko 
czylasa, podobały mi się, choć nie 
-porywały. Bliższe memu sercu by- 
ło zawsze morze z okrętami i urok 
miast. Góry i górale nie pobudza- 
ły mojej krwi do żywszego tętna | 
Jasność jednak kompozycji, lapi- 
darność efektów w drzeworytach 
Skoczylasa interesowały mnie ja: 
ko wartości formalne, a przede- 
wszystkiem „za górami, za lasa- 
mi“ położone wobec naturalizmu. 
Przy całej „ludowości* miały coś 
wspólnego z kubizmem — formę 
Przypominam sobie, że sprawa 
wtajemniczenia mnie, pewnie 3 
moich kolegów także, miała prze- 
bieg jasny i lapidarny —jak drze. 
woryty Skoczylasa. 

Autor „Teki Zbójnickiej“ poka- 
zał nam parę klocków, parę dłu- 
tek i rylców, powiedział, że „to, co 
się wytnie w drzewie, to da na od- 
bitce miejsce białe“ i bodaj że te 
było wszystko. Dowiedziałem S1$ 
też, że Dürer nie wycinał sam 
swoich drzewcrytów, że więc wła-! 
ściwie nie powinno się mówić o 
drzeworytach Diirera. 

No i ciąłem. Było rzeczą natu-' 
ralną. że operowałem  „grzebie- 
niem”, wedle wyrażenia kol. Po- 
doskiego, skoczylasowskim. Róż- 
nica między mojemi drzeworyta- 
mi ówczesnemi, a profesora połe-i 
gała na różnicy tematów, no i. | 
talentów, Skoczylas tolerował mo-, 
je tematy zarówno, jak ich przed. 
stawienie, jak się podobało je na- 
zwać krytykom, ekspresjonistycz- ' 
ne. Skoczylas przeprowadzał ko- 
rektę, żeby tak rzec, logiczną, ko- 
rektę utrzymania konsekwencji w 
całości rozwiązania kompozycji. 
Jeśli więc ktoś szedł na ujęcie de. 
koracyjne, w tym kierunku popra- 
wiał pracę ucznia, to znaczy nie 
pozwalał mu na nickonsekwentne 


wobec założenia, wyskoki np. na- 
turalistyczne. Ja komponowałem, 
jak je koledzy nazywali, „Krzywe 
domy“ (może dlatego, że tyle ra-' 


malowniczości i graficzności Ka- 

zimierza. 
Prześcigaliśmy 

„pożytecznem i 


się wtedy w 


przyjemnem'. 


dowody potemu, że 
jakkolwiek irytował się, uznawał 


Skoczylas., frykasów i Szpasów tomal 


I dziwne to, że taka dziesiąta; 


wnomierność w stosunku do ucz- 
niów nietylko poza pracownią, 


w jakiejś mierze, jeśli nie forrnę | woda po kisielu Vallottonowskim, ale i W pracowni, co jest a 
to istotę mego temperamentu.| Frans Massereel jest urbi et orbi| trudniejsze, wyplywala poprostu 


zy błąkalem się po „Krzywem Ko- Stawaliśmy na głowie... używa-|! Bardziej praktyczny i znający lu znany, a Skoczylas o wiele, wiele 


le“ na Starem Mieście) i Skoczy- 
las pilnował, żeby w mojej kom- 
pozycji nie nie było proste, a więc 
niekonsekwentne wobec założenia 


unikania kątów prostych. Dzięki sztalugach, ani przy stole. Pamię | rował się przychylnością, niż nie-;, szorstkości metier Massereela do 
jadł, | chęcią. Nigdy nie był 


temu prawdopodobnie uczniowie. 
Skoczylasa, ci z „pierwszej kadro.‘ 
wej“ odrodzonego drzeworytu w 
odrodzonej państwowo Polsce, sa 


tak różnorodni dzisiaj, choć w 
pierwszych latach siłą rzeczy 


zresztą stąpali śladami profesora, 
przynajmniej jeśli chodzi o ma: 
nierę cięcia — „grzebieniową”, 

nie z takim może 
temperamentem, (był bardziej 
zimny, niż rektor Pruszkowski), 
ale jednak był z nami koleżeński, 
można było powiedzieć, a opieram 
się rzecz prosta na własnem do- 
świadczeniu, że uważał nas za 
młodszych kolegów, za rychłych, 
być może, współrytowników. Zda- 
je się, że się nie zawiódł. Konar- 
ska, czy Kulisiewicz, Podoski, 
czy Mrasnodębska-Gardowska al- 
bo Mrożewski są to zdecydowanej 
wartości pozycje w drzeworytnic. 
twie polskiem, i nietylko poł 
skiem, pierwszej połowy XX wie- 
ku. Jeśli chodzi o mnie, wsoba 


Skoczylas 


Skoczylasa - drzeworytnika właś- Pi „przemawiał 


nie dzięki nierozdrobnianiu czar- 
ności na drobne kłaczki sprawiła, 


jąc wody do studjów akwarelo- 
wych ij „wody zdrobniałej” do stu 
djów.. psychologicznych. Skoczy- 
las nie był ostatnim, ani przy 


tam. że zapanbrat z nami 


| dzi wiedział co i jak należy prze- mniej. 


prowadzać. 
W ocenie prac, w czasie „ju- 
ry',miał trafny sąd i raczej kie- 


Pracownia graficzna Skoczyiasą w Szkole Sztuk Pięknych. Od lewej 
do prawej: Tyrowicz, Czasznicką, Podoski, Grabowski, Krasnodębska, 


Konarska, Skoczylas, Cieślewski i Kulisiewicz. 


i śpiewał. Praw 
dziwy „Janosik“ drzeworytu, z 
ryłcem w jednej. a szklanicą w 


(Rok 1923). 


miał zmartwioną minę, jeśli ktoś 
z nas pokazał „szmirę“. Był zwo- 
lennikiem odświeżania listy 


że najwięcej robię drzeworytów. drugiej ręce, rej wodził w naszej| członków młodymi — chciał żeby 


Zdaje się, że i Podoski byłby ra- 
czej miedziorytnikiem, (ma ku 
temu wrodzony właściwy tempe-. 
rament), gdyby Skoczylas nie był 
tak wybitnym  drzeworytnikiem. 
Ja byłbym napewno akwaforci- 
stą. 


Tak czy owak, mam wrażenie, 
że Skoczylas uczył nas nietvie u- 
miejętności drzeworytniczej, ile 
miłości dla drzeworytu, że nietyle 
nas uczył, ile na nas oddziaływał. ' 
Ze swego doświadczenia pamię- 
tam, że bardziej mnie ku drzewo- 
rytowi podniecały ryciny Skoczy- 
lasa, niż jego osobista korekta. 


W drzeworytach Skoczylasa du- 
żo było czarnego, i to odpowiada- 
ło moim predylekcjom, no i ujęcie 
rzeżbiarskie — (byłem przecież 
sześciomiesięcznym uczniem Wit- 
tiga). Skoczylas rozwieszał w pra 
cowni Diirera czy kogo tam inne- 
go, ale ja pamiętałem tylko jego 
drzeworyty. U Diivera nie widzia- 
łem wcale drzeworytu. Myślę, że 
ten właśnie przykład własnego 
dzieła czynił ze Skoczylasa nie 
tyle może dobrego profesora, ile 
świetnego inspiratora, Uczyliś- 
my się być może nawet sami, aby 
dorównać drzeworytom Skoczyla- 
sa. On czuwał tylko nad tem na- 
szem samokształceniem się w „po- 
lu estetycznem* jego indywidual- 
ności artystycznej. I z tego wzglę 
du Skoczylas był cenny dla pier- 
wszego pokolenia uczniów. Póź- 
niej, teraz, właściwe może będzie | 
pedartyczne, „belferskie” wkuwa- 
nie w grafików najwyrafinowań- 
szych arkanów umiejętności i wie 
dzy. Na początku trzeba było por- 
wać entuzjazmem. Skoczylas w 0-; 
kresie swego profesorstwa w Szko ; 
le Sztuk Pięknych wycinał jakby 
razem z nami swoje „Zaloty“, „Ta 
niec Zbójników I1“, „Łucznika”, 
„Walkę z Niedźwiedziem*. To 
rozumiem, profesor! Zamiast ga- 
dać, jak się powinno drzeworyty 
wycinać, sam je wycina. Nie 
wiem, co mówił innym, moim kole 
gom, obecnym członkom założy- 
cielom „Rytu“, mnie kiedyś o- 
strzegł: 


—Niech Pan szanuje czerń, 
niech pan nie wycina za dużo 
drzewa, zostanie Panu biała, nie 
tyle plama, ile dziura w kompozy- 
cji! 

Tak jak rytował „razem z na- 
mi“, taksamo hulał, Wycieczka 
jedna do Kazimierza z bezkonku- 
rencyjnym pod względem musują 
cego humoru i dowcipu „Ta- 
dziem' Pruszkowskim i Skoczyla- 
sem jako profesorami była jakąś 
wyprawą zbójników po skarby... 


. 


sztuce i naszej zabawie. Potem 
trochę, jak kura patrząca na ka. 
czętą przez siebie wysiedziane, 
chodził koło nas kiedyśmy się 
paprali w „kuchni“ akwaforto- 
wej i litograficznej. Podobnie, 
jak prof. Józef Czajkowski był 


„Ryt“ nie stał się czemś „ci de- 
vant“. Jako pedagog umial pew- 
nie widzieć w słabych począt: 
kach przyszłe talenty. 

Człowiek czynu, Skoczylas nie 
był obfity w słowa. Wypowiadał 
je mało efektownie, tam tylko 


zdaje się zdania, że litografja po-|gdzie były potrzebne, konieczne i 


czy. poto, żeby potem suszyć, 


¡lega na tem, iż się ciągle coś mol pożyteczne. Dziwactw nie miał 
a adnych, nie miałby ich pewnie 


suszy się poto, żeby znowu MO-| nawet gdyby dożył wieku sędzi- 


czyć. Cierpiała jego dusza „czy- 


wego. Był jasny i lapidarny jak 


stego“ drzeworytnika, widząc jak|jego drzeworyt. Pośród uczniów 


się jego tak troskliwie wychu- 
chani pupile, brechczą w tych 
kwasach, wodach i wogóle „świń- 
stwach*. Musiał przeżyć gorycz 
apostazji Janki Konarskiej robią- 


niedawnych, a teraz młodszych 
kolegów, umiał Skoczyłas widzieć 
to i owo z ich sztuki przydatne 
dla niego. Zmienił technikę, uży- 
wał rylca o wielu ostrzach, zain- 


Pokoik w Szkole Sztuk Pięknych, 
wie Skoczylasa, dzisiaj członkowie 


narska, Kulisiewicz, Krasnodębska, Skoczylas, 


(Rok 


cej pracę dyplomową... w sztychu 
i moje zaprzaństwo wyrażające 
się pracą dyplomowa.. w lito- 
grafji. Osładzała mu naszą zdra- 
dę teka Bogny Krasnodębskiej 
pysznie drzeworytnicza, na te- 
mat Apokalipsy. I widać przeba- 
czył nam te sztychy i litografje 
i dobrze się z nami czuł, bo 
wkrótce po oficjalnem rozejściu 
się, jako profesora z uczniami, 
zwołał nas i zorganizował razem 


iz nami „Ryt“. W „Rycie* Skoczy- 


las był tem, czem i w innych gru- 
pach — organizatorem o jasnym 
i lapidarnym sądzie o rzeczy. 
Sterował nami wytrawnie, jak) 
ostrzem swego rylca czy dłutka. 
Blaskiem swego imienia wyrobił 


„Rytowi* — imię  niepośledniej 
miary. 
Oczywiście swarzyliśmy się, 


nieraz namiętnie. Nigdy nie brak 
mi było zadzierżystości, ujawnia- 
łem ją i w „Rycie”, a że nie lubi- 
łem walki ze słabymi, rzucałem 
się na silnych. Myśle, a miałem 


W którym pracowali starsi ucznio- 
„Rytu*, Od lewej do prawej: Ko- 
Podoski,  Czasznicka. 
1925), 


teresował się obficiej miastem — 
starą Warszawą, ostatnio odwa- 
Żył się nawet na krawczenkowski 
Zygzak. Jeśli wolno mi na tem 
miejscu tę uwagę zrobić, myślę, 
że powinien był Skoczylas, jak to 
się mówi „rozbudowywać“ włas- 
ny styl bez sięgania ku innym — 
nie miał talentu żonglera, był 
raczej zachowawcą z urodzenia. 
Może jednak dokuczała mu la- 
twość niezmierna kompozycji i 
metier. Ale trudno, pierwiosnek 
musi być przez całe życie swoje 
pierwiosnkiem, a bławatek bla- 
watkiem. 

Wszystkie legendy, baśnie, pe- 
dania polskie winny były być da- 
ne Skoczylasowi do wykucia, ba 
takie się słowo narzuca nieodpor- 
nie wobec jego stylu w drzewo- 
rycie. 

Razem ze Stryjeńską stanowi 
on bowiem objaw jędrności sztu- 
ki mogącej się nazywać polską. 


Oczywiście, autor zbójni- 
ków nie jest nowoczesny, fa- 
bryczno-mechaniczny. No, ale E 
stetycznie rzecz biorąc, gdzież | 


złośliwy, . stylu Skoczylasa. 


Kończę. Będę pamiętał Skoczy- 
lasa jako zwrotniczego w mojem 
życiu artysty — przez niego wje- 
chałem na szyny drzeworytu i 
nie moge się z ich sugestji o- 
trząsnać. Wykoleił mnie, jako) 
ukwaforcistę i malarza — czy z| 
pożytkiem dla sztuki nie moja 
rzecz sądzić. Z racji skłonności 
do innych tematów nie podlega- 
łem nigdy wpływowi jego stylu 
zarówno kompozycyjnego jak fak- 
turowego, był mi bliski przez 
obfitość czerni i pasję do bryły, 
choć sam jej nie szukałem w mo- 
ich drzeworytach. Skoczylas zro- 
bił to wobec mnie, że zostałem 
akwaforcistą wyrażającym się 
drzeworytem. Może dlatego razem 
z”Mrożewskim stałem trochę jak- 
by na boku w jego drzeworytni- 
czem sercu. Umiał jednak Sko- 
czylas zagłuszyć tę ansę i w re- 
cenzji z mojej wystawy ukomple- 
mentował mnie po uszy. 

Wdzięczny Mu jestem za „zdrze 
worycenie* mnie. Nie sądziłem 
przed poznaniem Skoczylasa ja- 
ko profesora, że znajdę tyle ra- 
dości w segregowaniu czerni i 
bieli na gładkiej, jak powierzch- 
nia marmuru płycie drewnianej. 

Wspominając Go dzisiaj, tak 
naprawdę przedwcześnie przez 
śmierć zabranego spośród nas, 
dziękuję Mu, że otworzył przede- 
mną świat pełen tylu uroków — 
świat drzeworytu. 

Dziękuję Mu, że wpuścił mnie 
tam bezinieresownie, pozwalając 
się w tym świecie wałęsać wedle 
własnego widzimisię,. nawet błą- 
dząc. Postaram się w tym świe- 
cie coś wartościowego zrobić, że- 
by mój profesor nie musiał żało- 
wać swej lekkomyślności. 

T. Cieślewski, syn. 


+ 
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Gdy się mówi o zrzesz:niach 
artystycznych i utyskuje się za” 
zwyczaj na brak w nich pewnej tę 
Żyzny — przypomina mi się wte- 
dy rozmowa na ten temat z Ś. p. 
prof. Skoczylasem. Twierdził wów 
czas Skoczylas, że najtrudniej u- 
kłada się życie właśnie w orza- 
nizacjach plastyków, którzy prze- 
ważnie są dalecy od  jakiejkol- 
wiek pracy społecznej. Jedni mo- 
że dlatego, że są pochłonięci włas 
ną pracą artystyczną, inni spę- 
dzają czas nad póź czarnej. 

„Dla nich to właśnie założyliś- 
my Cafe IPS — dodał śmiejac się 


profesor. — Dla mnie — ciagnał 
dalej — prąca społeczna jest 
przekleństwem, a jednocześnie 


czemś, bez czego nie potrafiłbym 
żyć. Przecież musi ktoś wreszcie 
„to” robić. Tyle jest wciąż do 
zrobienia i coraz więcej! Czuję 
się nieraz znużony bardzo, chciał- 
bym się ze wszystkiego wycofać 
i popracować wyłącznie dla aie- 
bie..." 

W swej pracy społecznej wy- 
trwał Skoczylas do kuńca, skupia- 
jac wokół swojej osoby całe życie 
artystyczne Polski. Marzenie o 
pracy dla siebie pozostało tylko 
marzeniem. 

Stanisław Ostoją - Chrostowski. 

= 
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Spośród wszystkich profesorów, 
których miałam—a było ich Sporo 
— Skoczylas odznaczał się prze- 
dewszystkiem tem, że wszystkich 
uczniów traktował  judnakowo 
Uderzyło mnie to, gdyż inni, choć- 
by to byli nie artyści przedewszy. 
stkiem, lecz wybitni pedagodzy, 
jak Franz Cizek, lub pedantyczni 
urzędnicy, jak profesorowie wiz- 
deńskiej Graphische Lehr - und 
Versuchsanstałt, zawsze, przy- 
najmniej w korekcie, mieli pewne 


Żadnych u niego grymasów i wy-| bodaj niewielkie odcienie. JEDZ 


krętasów .fakturowych, żadnych 


puszczam, że u Skoczylasa ta rów- 


z natury Wogóle życzliwej dla lu: 
dzi i z wielkiej delikatności 
uczuć, która i potem cojawiałn 
się w jego pracy profesorskicj. 
Korckta jego nie byla nigdy iro- 


|niczna ani brutalna, czasem na- 
wet jakgdyby nieśmiała — „mo 
żeby to troszki zmienić” — albe 


z cichym wyrzutem do koleżanki 
która św. Sebasijanowi dała łapy 
jaskiniowca — „Poco ze świętego 
małpę robić“? Taksamo, gdy się 
szukało jego rady lub pomocy po- 
za pracownią odczuwało się zaw- 
sze w jego sposobie traktowania 
sprawy niekiamaną i niezdawko- 
wą życzliwość, 
W. J. Goryńska, 


pa 
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Dzięki poznaniu Władysława 
Skoczylasa, który został później 
moim profesorem, znalazłam się 
w orbicie zainteresowań artystycz 
nych, które wypełniły całe jego 
życie. Sugesywna jego siła wzbu- 
dziła we mnie entuzjazm, powo- 
dując wstapienie do jego pracow. 
ni graficznej w  nowootwartej 
Szkole Sztuk Pięknych. 

Pamiętam jego uśmiech, gdy 
dawał mi pierwsze wskazówki. 
Nie stwarzając przepaści, czło- 
wieka stojącego u szczytu, otwie- 
rał skarbnicę swej wiedzy dla 
udostępnienia jej maluczkim. 

Od zarania pracy, przeż wszyst 
kie lata, do ostatnich dni, był nie- 
tylko profesorem, ale człowiekiem 
przed którym serce niejednokrot- 
nie otwierało się z ufnością, szu- 
kając otuchy i rady. 

Jego prosta, pelna życzliwości 
postać Profesora*- Przyjaciela 
będzie żyć zawsze w mej pamięci. 

Bogna Krasnodębska-Garduwska 


= = 
Minęło już dziesięć lat. Pa 
przez radość i smutek dni pra- 


cownianych widzę Jego postać. 
Przy każdym z nas jest, każdemu 
coś powie, uśmiechem obdarzy, 
jak kwiatem. Mówi niewiele — 
ale to co powie jest twarde jak 
skała. 

Słowa proste przeradzały się w 
pracę naszą — tak wiele w nich 
było wiary i mocy. 

Zawsze był przy nas, ręce wy- 
ciągał, gdy ktoś padał i był jak 
ojciec. 

Poprzez sloneczne dni wiejskie 
znów Go widzę. To było krótko, 
zaledwie jakiś czas. Dni wiejskie 
są długie, a On jest niestrudzony 
w swojej pracy. 

O zmierzchu obdarza nas u- 
śmiechem i wszystkiem co wiel- 
kie jest w Nim. 

A teraz jest cicho, żal gdzieś 
drga i dzień _ wiosenny jest jak 
bez słońca. W górach jesiony pła- 
czą, a wiatr co kiedyś wieczorem 
zerwał się z wąskich pól, pobiegł 
po dolinie, zawodził, — stukał do 
okien i szeptał o tym dniu. 

Tadeusz Kulisiew icz. 
e a 

Kiedyś jedna znajoma paniusią 
powiedziała do mnie: „Poznałam 
dziś w towarzystwie tego sławne- 
go Skoczylasa. Boże, ależ on jest 
zupełnie jak jaki zwyczajny czło- 
wiek”, 

Drugi wypadek; w Połskiemm 
Towarzystwie Artystycznem, na 
Tvębackiej, na czarnej kawie, roz- 
mawiałem ze znajomym studen- 
tem. Był to inteligentny chłopak. 
Gdy Z rozmowy dowiedział się, 
Że tu, w tym samym lokalu, jest 
Skoczylas, zaczął mnie prosić: 

„Musisz mi go koniecznie po- 
kazać!“ 

Zaprowadziłem studenta do czy 
telni, stanęliśmy w drzwiach i 
głową wskazałem mu zażywnego 
pana w okularach (Skoczylas 
przy czytaniu używał szkieł), 
przeglądającego czasopismo arty- 
styczne. Łasy na znakomitości 
chłopak, przyglądał mu się uważ- 
nie, ale po minie nie moglem 
(Dalszy ciąg na str. następnej) 
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Pamieci Władysława Skoczylasa 


Dokończenie ze str. l.ej 
zmiarkować, jakie odniósł wraże- 
nie: czy się rozczarował, czy nie. 

Gdy później « tem zdarzeniu 
opowiadałem swoim kolegom z 
„wytu”, byli trochę zgorszeni: 
„E.. to jakiś kretyn”. 

Nie wydaje mi się to takie pro- 
ste i łatwe do określenia. Roz- 
powszechniona (czy jednak tak 
zujpełnie niedorzeczna?) wiara, 
że artysta musi, chociaż troszkę, 
inaczej wyglądać i zachowywać 
się, niż zwyczajny śmiertelnik, 
znajduje czasem ujście dla siebie, 
nawet w tak na'wnym okrzyku, 
jak poglądy wspomnianej na po- 
czątku paniusi. To nas śmieszy, 
gniewa, albo razi, bo zbyt często 
właśnie objawia się w podobnie 
prymitywnej formie, ale nie moż- 
na odmawiać zupełnej słuszności 
sądu ludziom, którzy uważają, że 
artyści, posiadający odrębny i bo- 
gaty świat wewnętrzny, także i w 
tym codziennym, moga być nie ta- 
cy całkiem zwyczajni. Artyści nie 
lubią tego, zżymają się, gdy się 
ich traktuje, jak jaką osobliwość 
i kto leci na tanią sensację, dozna 
zawodu. Już pobieżne zetknięcie 
się ze światem artystycznym prze 
konywa go, że „oni“ zachowują 
się zwyczajnie i poprostu (jak 
wszyscy), a może jeszcze prościej 
i rozmawiają taksamo często © 
sprawach codziennych, zwykłych. 
Obcowanie z artystą może nam 
dostarczyć ' sensacyjności, o- 
wszem, ale całkiem innej miary i 
gatunku. Żeby się tigo jednak do- 
kopać, trzeba nauczyć się patrzeć 
inaczej. 

Myślę sobie o tem wszystkiem, 
wspominając Skoczylasa. Ktoś, 
kto urobił sobie romantyczny o- 
braz artysty, porównywując 
potem swój portret imagina- 
cyjny z oryginałem, zwłaszcza 
jeśli chodzi o Skoczyla- 
sa. mógł doznać nielada niespo- 
dzianki. Była to bowiem indywi- 
dualność artystyczna, wyją kowo 
zorganizowana. Żądnego w niej 
nieładu. Pracował bardzo systema 
tyczmie. On, który swoje wizje 
czynił tak realnemi, w życiu miał 
również b. silne poczucie rzeczy- 
wigtości. Z fotografij, zamieszczo- 
nych w pismach, przy wspomnie- 
niach pośmiertnych, spoglądała 
ku nam surowa twarz pana po 
czterdziestce. Ten surowy pan, o 
chłodnym wyrazie oczu(nma foto- 
grafji) był w obcowaniu z ludź- 
mi b. delikatny. Wesoły, nawet 
żartując, nie pozwalał sobie na 
złośliwości. Skoro z takiem wy- 
czuciem uważał, żeby nikogo nie | 
urazić, należy mniemać, że i sam | 
był wrażliwy, choć tego nie poka- 
zywał po sobie. 
się małostki ludzkie. Gdy nawet 
miał z kim na pieńku, jeśli przy- 
chodziło do oceny twórczości prze 
ciwmika, wykazywał całkowitą bez, 


stronność. Tadzio Cieślewski, ko | leryzmem nażywa pan bunt prze- 


chany chłopak, ale straszny rap- 
tus, nieraz mu nawet b, ostro przy 
gadał. Nie wpłynęło to wcale na 
sąd Skoczylasa o Cieślewskim, ja- 
jo artyście. Nie robił na w odwet 
żadnych wstrętów, choć miałby 
do tego niejedną sposobność. 
Ciesielski pisze w tym numerze 
jak Skoczylas robił korektę, nie- 
wiele mogę dodać do jego wyjaś- 


St. Młodożeniec 


Wszystko się 


Do fabryki kulturalnego kurzu, 
jaką jest firma „Pion“, poczęto z 
jakąś kwestją chłopską wciągać 
niektóre nazwiska, a także i mo- 
je w tym jedynie celu,by je zaku- 
rzyć. 

Toteż w artykule p. t: „O t 
zw. chłopomanii i o tych, eo chło. 
pów chcą mamićę i tumanić" na- 
piętnowałem tę robotę w formie, 
odpowiadającej poziomowi „kul- 
turalnej"' gry, uprawianej przez 
firmę. 

Przyznam się, że z całym nie- 
smakiem użyłem tej jaskrawej 
formy, niejasnej nawet dla czytel 
ników, natomiast dostatecznie 
przejrzystej dla  zainteresowa- 
nych funkcjonarjuszów Smętnego 
Zakładu. 

To było nadużycie dobrej woli 
czytelników, chodziło mi giównie 
tam o ostrzeżenie firmy „Pion“: 
wo, myślę sobie — ustatkują się. 
a może i opamiętają. 

Gdzież tam?.. Wytwórnia ku- 


nień. Profesor nigdy nam nie na- 
rzucał swoich wizyj, ani swego 
stylu, Mówił niewiele, nadmienia- 
jac zwykle: Tu niech pan „trosz- 
ku“ poprawi. To było jego ulubio- 
ne słowo: troszku. 

Jeśli mieliśmy takiego Nauczy- 
ciela, to jednocześnie trzeba za- 
uważyć, że i profesor nie potrze- 
bował nas się wstydzić. Zwykle 
tak bywa, że z uczącej się w 
szkołach artystycznych młodzie- 
ży, tylko nieznaczna część potem 
w życiu poświęca się sztuce. A 
jeszcze mniejsza zdobywa sobie 
imię. Inaczej z pierwszą edycją 
wychowanków Skoczylasa. Z tej 


lęgarnią „Rytu“. Skoczylas, gdy 
tam przychodził, już nie był taki 
oficjalny, jak na ogólnej sali. 
Witał się z nami (podawał rękę), 
siadał, by zostać na dłużej, a po 
korekcie bardzo często j dlugo 
dyskutowaliśmy. Pamiętam, raz 
w zapamiętaniu, podczas rozmo- 
wy, pokrył cały blat stołu rysun- 
kami. Przypominam sobie, mię- 
dzy innemi, głowę starca. Chcie- 
liśmy potem z Tadziem  Kulisie- 
wiczem ten blat buchnąć, ale 
nam wstyd było wożnego, boby 
powiedział, że studenci ze szkoły 


meble wynoszą. 

Siedzieliśmy w szkole długo, 
jaknajdłużej, bo żal nam było ją 
opuszczać. Skoczylas podżarto- 
wywał z nas, że smutno nam bę- 
dzie bez profesora, a my znowuż, 
że niewiadomo, kto pierwszy bę- 
dzie płakał po naszych paniach- 
koleżankach. 

Do rozstania jednak nie do- 
szło: dalej byliśmy razem w „Ry- 
cie". Delikatność Skoczylasa 
skłaniała go do podkreślania na- 
szego koleżeństwa, nie chciał, że- 
byśmy wobec niego czuli daw- 


edycji niemal wszyscy w komple-| Jąnusz Kawecki 


cie jesteśmy dziś w  „Rycie'. 
Zdradziła nas tylko dla „Ładu“ 
Zosia Czasznicka (tak to z temi 
kobietami), a piękną Halę (O- 
strowską) porwał, zagrabił dla 
siebie młody Grabski. Wszyscy od 
pierwszej chwili wiedzieliśmy, że 
będziemy grafikami; teraz nie- 
którzy malarze dodatkowo uczą 
się grafiki. bo to popłaca (dja- 
bła tam popłaca). 

W szkole, naprzeciwko dużej 
sali, gdzie uczyli się wszyscy a- 
depci grafiki, był maly pokoik. 
Tam pracowali wybrańcy, starsi 
uczniowie, już na wylocie z budy, 
Ten właśnie pokoik stał się wy- 


Wojciech Wasiutyński 


Europa i barbarzy 


-—— To wszystko hitleryzm! Ca- 
łą Europę ogarnia hitleryzm. I 
zniszczy ją... 

— Co pan nazywa hitleryzmem 
w tym sensie? 

= Hitleryzm, to wałka z wol- 
nością jednostki, z ustrojem par- 
lamentarnym, z wolnością słowa 
i pogladów, z wiarą w naukę, z 
dorobkiem ekonomji. prawa, ety- 
ki wyzwolonej, z humanitaryz* 
mem, z kulturą, z postępem, z to- 
lerancją, z braterstwem narc- 
dów, z wolną konkurencją, z go- 
Gziwym nawet zyskiem, z całym 
ustrojem gospodarczym, z całym 
dorobkiem kulturalnym ostatnich 
paru wieków, ze wszystkiemi zdo 
byczami politycznemi człowieka. 

— Do tej pory wymienia pan 
wyłącznie negatywne cechy. 

— Bo też hitleryzm, jako prąd 
międzynarodowy nie ma żadnych 
cech pozytywnych, albo nie! ra- 
czej ma ich mnóstwo, ale w każ- 
dym kraju inne, w każdym sprze- 
czne ze sobą, poza bardzo ogól- 
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Nie czepiały go| pemi wszedzie jednakówemi fra- 


zesami o wspólnocie narodowej, 
nowym porządku i sprawiedliwo- 
ści. S 

— O to mi tylko chodziło. Hi- 


stylowi i tendencjom ubie- 
wieków. To jest 
wspólne wszystkim świeżym ru- 
chom w Europie. Zrzucenie 
sztucznego, jednakowego jarzma, 
czy marazmu, potem już nastę- 
puje w każdym kraju, co inne- 
go... 

— Hitlevyzmem nazywam, je- 
żeli panu o to idzie — barba- 


ciw 
głych paru 


przewielrzy 
rzu podwoiła na tej linii produk- 
cję, jak to zwykle bywa z tymi, 
co przegrywają sprawę i zabiera- 
ją się do ucieczki. 

Oto proszę: w 1ó-tym N. „Pio- 
nu“ artykulik p. Makarewicza p. 
t.: Farbowane chłopy, w 16-tym 
zhowuż przy aparacie statlął sam 
Ślaz krytyki polskiej — p. Skiw- 
ski, rozsiewając kurz typowo „šla 
zowego“ wyrobu pod etykietką: 
Przemilczany zajazd. 

Kogo ciekawią te wytwóry ciu- 
ry obozowego i olbrzyma - Ślaza, 
to, o ile wytrzymały jest na za- 
duch, może je poznać. 

Ja tymczasem zatykam nos i u- 
zbrajam się w cierpliwość: ja ta- 
kiego kurzu nie będę im rozpra- 
szał. 

Mam przecież przeświadczenie, 
że gruntowne przemiany, jakie 
zachodzą w całej atmosferze pol- 
skiej, nie ominą i tej fabryczki. 

Wszystko się przewietrzy. 


ZZOZ O Z Z ZN ZZ I O 
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Pieśń księżycowa 
Już mi się jednym błyskiem, lampo czuwań, dopal, 
już mnie wieków tęsknotą nie wołajcie, księgi: 
za oknami, tam, w niebie, gwiazd rozprysł się opał 
i księżyc nieobjęte srebrzy widnokręgi. 


Już mnie strofami godzin nie płoszcie, hejnaly, 
już mi się z.dłoni wymknij i odpocznij, pióro: 
za oknami, tam, w niebie, sen perłowo - bialy: 
wiatr go piastun kolysze i atula chmurą. 


W dal jasną myśli lecą milczącym szeregiem, 

do tajemnicy proga wzbijają się — wyżej! 

— I wpośród światów, gwiezdnym przysłoniętych śniegiem, 
patrzą znaków miłości: rubinowych krzyży! 
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Ź duchem czas 


dzieła kultury. 

—— Co się stworzyło pięknego, 
to nie w walce ze śŚredniowie- 
czem, a w dalszem rozwijaniu je- 
go treści. Renesans a zwłaszcza: 
już Reformacja, to był najazd bar 
barzyńców na Europejczyków, na- 
jazd obcych kultur na kulturę 
chrześcijańskiej Europy. 

— Więc wyrzeka się pan Rzy- 
mu starożytnego? 

— Nie! Przyjmuję go w tem, co 
przekazał Europie średniowiecz- 
xej, co przekazał Polsce. 


rzyństwo. Barberzynstwo, które 
od wewnątrz zalewa Europę i 
niszczy jedność europejską i eu- 
ropejską kulturę. 

— (o pan nazywa 
kulturą? 

= multurę, która rozwinięta w 
Grecji i Rzymie, stała się dzie- 
dzietwem ludów europejskich i 
po wyjściu ich z mroków śred- 
niowiecza zakwitnęła znowu 
wspaniale, tworząc Europę nowo- į 
czesna, postępową, demokratycz- 
ną, przodującą Światu. 

— Czyli. że właściwie Europa, — A prawo rzymskie? 
według pana, powstała jako EuJ __g prawem rzymskiem, jest, jak 
ropa dopiero w szesnastym Wie- | ekonomią klasyczną. I jedno i 
ku, a nawet może później? drugie jest wspaniają gimnasty- 

— Oczywiście, choć kultura ką umysłowa, imponuje zwartoś- 
jej ma początki w.świecie staro. cią i logieznością. Ale i jedno i 
żytnym. drugie może mieć znaczenie tyl- 

— Otóż. pozwoli pan sobie po; ko pomocnicze, nie decydujące. 
wiedzieć. że ta Europa, to nie 


Nauka ekonomji i nauka prawa 
była żadna Europa, że prawdzi- stały się dziś zbiorem martwych 
wa Europa istniała i jeszcze 


formułek, czemó znacznie gor- 
szczątkowo istnieje,i teraz włas:| szem od  późnośredniowiecznej 
ciwie odradza się gwaltownie. schulastyki. Niech pan trochę po-, 
Grecja ani Rzym, to nie była, studjuje ekonomię albo prawo, 
Europa, tylko Morze Śródziemne,j znajdzie pan tam dziesiątki pro- 
cksponowana część Buropy, pro- blemów żywo „przypominających 
mieniująca poza Europą. Praw- zagadnienie o ilości aniołów na, 
dziwa Europa zaczęła się po u-| końcu szpilki. 
padku Rzymu. Nas Polaków bar-| —— Odbiegł pan od tematu w 
dzo pośrednio obchodzi Rzym nieobliczalnym zupełnie kierun- 
starożytny, to nie był nasz Rzym. ku. Opowiada pan o prawdziwej 
Burdzo bezpośrednio natomiast rzekomo, średniowiecznej Europie 
obchodzi nas Rzym średniowiecz- | chrześcijańskiej, a zapomina pan, 
ny, nasz Rzym. Jedność europej-j że nujjaskrawszy przejaw tego 
ska istniała bardzo silna przez buntu, jak pan mówi przeciw no- 
dlugie wieki, oparta na chrze-| wożytnemu porządkowi, mamy W 
ścijaństwie i poczuciu misji re-! Niemczech i że wlaśnie tam łączy 
ligijnej wobec reszty świata i na| się on nie z nawrotem do chrze- 
walce z tą resztą świata; na wal-| ścijaństwa, lecz do pogaństwa. 
ce z Maurami, Saracenami, Tata-| __ Najjaskrawszy przejaw tego 
rami, Turkami. W tej Europie| mamy w Niemczech. Tak. Hitle- 
Polska była cLemś bardzo wiel-| pyzm jest o tyle głębszy np. od fa- 
kiem. Ta Europa, to Europa S0-| szyzmu, o ile Niemey są głębsi od 
borów i krucjat, walk o tjarę i|wWłochów. Temi ruchami można 
djadem, Europa męczenników 1| zmierzyć wielkość narodu. Ale 
rycerzy _ bez o? inkwizycji Niemcy to naród w wyjątkowem 
i miłości ziemi. położeniu. Naród, który powinien 
— Ależ ona się skończyła przez | nyzekląć pamięć syna — Lutra i 
Odrodzenie i nową epokę kultural| spalić jego pomniki. Dla Niemiec| 
ną. reformacja, to było przekieństwa, 
— Bluf! Potem bylo tylko| — podział narodu na wieki, Dzi 
rozbijanie Europy, jako cywiliza-| szukają jedności i walczą z tem 
cji. Potem była epoka konsumo-|co ich dzieli, z religją. Powinni 
wania dorobku średniowiecza.|się zdobyć na ostatnią konsek- 
Zjadało się stary zapas, niszczyło | wencję, na zniszczenie najsilniej- 
więzi i prawdy. szej pozostałości wiata tak zwa 
— Ale tworzyło nego nowożytnego — protestan. 


| 
| 
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europejską 
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się piękne 
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CZELADNIKÓW, 
rzemieślników i kupców wypuściły w ostatnim roku 
szkoły Macierzy Szkolnej w województwach 
wschodnich! 

Nie daj upaść tym szkołom == złóż datek na DAR 
NARODOWY 3 MAJA! 


Podróżuj samolotem 


„atakiem w „Pionie“ 


ny respekt uczniowski. Prawdę 
mówiąc, to i przedtem tego res- 
pektu nie wymagał; każdy z nas 
sam pamiętał o dystansie, przez 
szacunek dla profesorą. 

Jako świeżo upieczony „kole- 
ga“, na jednem z pierwszych po- 
siedzeń naszego stowarzyszenia, 
z mlodzieńczą śmiałością zabra- 
łem głos w pewnej sprawie, kry- 
tykując pomysł Skoczylasa. Sko- 
czylas wcale się nie zgorszył, po- 
wiedział tylko: „No, a co by pan 
radził?". 

Kiedyś na jednej z wystaw, 
miałem pracę, która się dość mo- 
im kolegom podobala, każdy tyl- 
ko doradzał mi eo innego w niej 
poprawić. Powiedziałem do Sko- 
czylasa: Nie wiem, koledzy mó- 
wią mi, A ten na to: „Niech pan 
nikogo nie słucha". 

Kolega w „Rycie”* 
już nam korekty, 
nas dalej, stwierdzając racje na- 
szych koncepevi. 
przecież mną nie zajmował (każ- 
dy ma własne sprawy), ale — 
nie wiem — z jego Śmiercią wy- 
daje mi się, że runęło coś, co i! 
mnie osłaniało. Przedtem się 
czułem bardziej bezpieczny. 


nie robił 


Gdy ód bramy cmentarnej od- 


ńcy 


tyzmu. Ale watpię, czy to zrobią 
więc pewnie będą duchowo skłóce 
ni na długie lata. A to jest źród 
ło słabości: Dwie kultury w ied- 
bym narodzie. 
— Więc według 
rzyństwem jest? 
— To, co pan nazywa Europą 
— A Europą? 
— To, co pan 
rzyństwem. 


Pyza 


pana” barba 


nazywa barba 


NPT "punk 


Jan Brzuza 


ana 


Okreżną drogą dopiero teraz do- 
wiedziałem się o rewelacyjsem od- 
kryciu niejakiego p. Tadeusza Maka- 
rewicza, połączonem z podjazdowym 
na redaktora 
Piaseckiego za „ludowość*, przypisy- 
waną przez niego autorom: Młoa'- 
żeńcowi, Burkowi j Brzuzie, Chodzi 
szczególnie b tego ostatniego. Bieda- 
czyna, p. Tadvusz Makarewicz, za- 
pieniony gorliwością i chęcią odda- 
nia usług. uczępił się góry i zaczął 
nią trzaść jak osiłek, ani się sp3- 
strzegając, jak z tego uredz.ła Się... 
śmieszna mysz. W chłopskim języku 


autentycznych Rzymian brzm ało to: 


podobno tak: „parturiunt montes, 
nascitur ridiculus mus“. 
Niesłychane! Gratka nad wszyst- 


kie gratki! Okazja, jakich mało! Po 
przeczytaniu artykułu p. Piaseckiego 
p. t. „Chłopy ida", w którym zwroóc.ł 
on uwagę na elementy odrczzsnia 
piśmiennictwa polskiego przez wieś i 
wymienił trzech autorów, chlasnął 
nagle p. Makarewicz szyderską no- 
tatke do „Pionu“, jakoby los zadrwił 
z p. Piaseckiego, bo np. taki Brznza 
nie jest „ludowcem', Otóż nie! Nie 
przeszkadza to „Tudowości* Brżuzy, 
że jest taksamo, jak Młodożeniec i 
Buręk, inteligentem, ani też, że w 
rodzie (nie w rodzinie) Brzuzów, 
częściowo tylko osiadłych na wsi, 
jest aż dwóch Janów (czystych lub 
z dodatkiem drugiego imienia), któ- 
rzy mają t. zw, żyłkę literacką. Je- 
den z nich —- to właśnie ja, niezna 
ny panu Makarewiczowi i nie noszą- 
cy chomąta urzędniczego na sobie, a 
przebywający czasowo w sąsiedztwie 
Nowego Sacza. 

Zatem, panie Makarewicz, słyszał 
Pan, że dzwoniono, ale nie wie Pan, 
w którym kościele, zwłaszcza, że ©- 
bydwa kościoły są pod Wezwan em 
tego samego patrona, jeklkolwiek 
nie jednego. Zdarza się tak nieraz 
niewprawnym, a przesadnie gorl:- 
wym, czeladnikom  murarskim. że, 
zapominając o „pionie”, buduja krzy- 
we ściany z cegieł i chlapią wapńem 
bez potrzeby. Za to dostają burę od 
majstrów. Dostał Pan także po pal- 
cach za tego „Burchtera” ud p. Mir- 
dożeńca. Niech się Pan zasługuje 
nadal, byle trochę zgrabniej: Nie 
wolno zapominać, że „pion“ wisi na 
sznurze i że niczawsze jest bezpiecz- 
nie uwiesząć się na nim. 

Żal mi tylko tego poczciwego p. 
Olchy, którego Pan, Panie Makare- 
wicz, zwiódł. Chciał przyjść Panu z 
pomocą i niby to podeprzeć widłami, 
ale przy tem potrącił Pana niedeli- 
katnie w bok za tę „zieloną“ orjeń* 
tację w „ludowości%, że aż się robiło 
nieprzyjemnie. Pan udał zadowolone: 
go z tego potrącenia naprzekór p. 
Piaseckiemu. Szkoda było tych szum- 
nych występów Pana i p. Olchy. Gdy- 
by był jeden z drugim cicho w domu 
siedział, nigdyby się o nim świat nie 
dowiedział. Akuratnie jak Wojski o 
tym niedźwiedziu. 


ale umacniał | 


nosiliśmy naszego Nauczyciela 
na ostatni spoczynek, trumna na 
zakręcie i dlatego, że przedemną 
niósł ja niższy prof. Kamiński, 
przechyliła się bardzo na moją 
stronę. Na chwilę przylgnęła do 
całej powierzchni policzka. Bla- 
cha, którą była obita, nie wydała 
mi się ani twarda, ani zimna. 
Wtenczas, gdy ucho miałem tak 
blisko, nie mogłem się oprzeć nie 
mądrej nadziei, że... 
Może o tem lepiej nie pisać, 
Wiktor Podoski 


* 
A 


Zmarły nasz Przewodnik i Pro- 
fesor był naturą bujną i bogata, 
i dość trudno byłoby wybrać ja- 
kąś cechę specjalnie wyróżniają- 
cą się, Mnie uderzyła od pierw- 
szego zetknięcia się z Nim, jego 
ogromna powściągliwość, tak 
sprzeczna z przesadną wylewno-- 


ścią i egzaltacją, czesto spotyka- 


„ 


a " |ną wśród artystów. Ta powściąg- 
Specjalnie się | 


liwość, połączona z powagą i spo 
kojem, nie miala jednak nie 
wspólnego z chlodem i napuszo- 
nością. Sam niezwykle pracowity, 
cenil przedewszystkiem tę praco” 
witość u innych i umiał to ujaw- 
nić w miły sposób, dziwnie har- 


— |monizujący z jego umiarem i opa. 


nowaniem. 

Kiedy grupa uczniów -gorliwie 
pracowała całemi dniami, korek- 
ta łączyła się z serdecznem zain- 
ieresowaniem postępami pracy, i 
często wykonawca bywał zasko- 
czony podarunkiem w postaci 
pieknej miedzianej płyty lub 
świetnego rylca, o których skrom- 
ny student nie mógł marzyć. 

Poza szkołą, życzliwość profe- 


sora przybierała inne, niemniej 
nieoczekiwane formy. Spotkane 
grono swoich uczniów zabierał 


do najbliższej cukierni lub restau 
racji, by spędzić z nimi czas na 
rozmowie o codziennych, arty- 
stycznych — lub zgoła innych — 
kłopotach. I wówczas ten poważ- 
ny profesor i zacny człowiek sta- 
wał się najmilszym kompanem. 
Konrad SŚrzednicki. 


MYSZ 


Nakoniec kilka jeszcze słów o nie- 
których cechach „ludowości*, których 


niezadługo braknie autentycznym 
chłopom. Wojna światowa przyniosła 
w skutkach uobywatelenie się chło» 
pa polskiego. Poczuł się siłą żywą w 
narodzie. Fonieważ dotychczas strój 
„chłopski* przeszkadzał mu w równe- 
|uprawnieniu z innymi, bo nawet ż$- 
da w chałacie nazywano grzecznie 
„panem“, podczas gdy chłopa w sier. 
międze traktowano zawsze przez 
„wy“, — zrzucił prawie już wszędzia 
ten strój, upbodobniając się do in- 
nych „szaraczków* miejsk'eh. I stał 
się cud. Odrazu wyrósł na „pana*, 
Tak go teraz zwa. 


Nie trudno również zauważyć, że 
na wsi (zwłaszeza bliżej miast) dal- 
Sza ewolucja uwidocznia się w mo- 
wie. Osobliwie młodzież, ubierająca 
się po miejsku i czytająca książki 
¡oraz gazety, zaczyna stronć od 
„gwary' chłopskiej i zmieniać swój 
jezyk. Jest to ciąg dalszy reakcji 
wstydu za tę przeszłość, która nie- 
słusznie poniżala wieś, kierując się 
względami na odzież i gwarę. Zatem, 
panie Olcha, konserwacja autentycz- 
nego chłopa pójdzie coraz trudniej. 
Ze stanowiska folkloru i regjonaliz- 
mu to strata, ale ze stanowiska na- 
rodowego to zysk. Młode pokolenie 
chłopskie garnie się do współżycia z 
innemi stanami i wnosi nowe war- 
tości do ogólnopolskiej skarbnicy. 
Te wartości jeszcze jako dość suro- 
we wymagają pewnego uszlachetnie- 
nia, jak ruda przez ogień, Otóż aspi- 
racjom młodego pokolenia wsi ode 
powiada obecnie najlepiej literatura, 
ujmująca w odpowiedni wyraz bez- 
pośrednio ze wsi swoisty sposób 
myślenia i rytm życia chłopskiego, 
chóć nić w gwarze chłopskiej. Gwa- 
ra ta raczej podoba się w miastach, 
podobnie jak modnemi w nich stają 
się imiona: Wojciech, Maciej i t. p., 
podczas gdy wieś przybiera imiolia: 
Tadeusz, Stanisław i t. p. Zjawisko 
to jest dobrze znane. 


A więc, panie Olcha, w świetle 
prącej naprzód ewolucji „ludowość” 
— to niekoniecznie wystawianie tu- 
łowia na wiatr za stodołą i powta- 
rzanie: Ja jestem autentycznym chios 
pem, co to macha piórem jak cepa- 
mi. Literatura ludowa XX-go wieku, 
czerpiąca soki z praźródeł przyrody, 
musi się wznieść w nastroju i wyra- 
zie nieco wyżej od improwizacyj pa- 
stuchów wiejskich, jeżeli ma coś zna« 
czyć w ogólnym dorobku kulturalnym 


narodu polskiego. Nie wystarcza 
jeszcze, że osobliwy „krytyk“, p. 
Tadeusz Makarewicz, w przystępie 


udobruchania przyzna Panu „przed. 
stawicielstwo* literatury ludowej, 
której zielona znajomość posiada. 
| Jeżeli sam Pan szczyci się samou- 
ctwem, to niechże Pan, jako mądry 
chłop, uzna, że także innych szkoły 
i nauka nie hańbią. Nie tfzeba, Pa- 


lnie Olcha, gardzić kulturął 
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Maks Kr 


Nikt ich uprzednio nie znał... Jak 
grzyby po deszczu wyrastają na 
przyjaznym spekułacjom gruncie. 
Zakładają anonimowe towarzystwa 
bez kapitałów, Eterfilmy, ulatniają- 
ce się tajemniczo, nieczem ten lotny 
gaz. Bez prawa pobytu i patenlu, 
bez miejsca zamieszkania, bez domu 
i mebli, nicuchwytni i niedosiężni 
(ponieważ nigdy nie nie posiadają), 


rycerze przemysłu filmowego, w 
którym jeden udany film opłaca 


dziesięć straconych. Dziś tu, jutro 
tam, przebiegają całą Luropę, ba, 
kulo ziemską w poszukiwaniu pic- 
niądza. A wszędzie mają przygoto- 
wany grunt, wszędzie znajomych i 
krewnych, wszędzie współwyznaw- 
ców, Jako że należą do wybranego 
narodu. 

Trzeba dopiero trafu, afery 4 lu 
Stawiski, by wydobyć na światło 
sprawki, machinacje i oszustwa, by 
z ukrytych dossiers policyjnych wyj- 
rzały ich dane biograficzne i met- 
za, wręcz nicprawdopodobna prze- 
szłość. 

Mali awanturnicy afer międzyna- 
rodowych! 

Im to poświęca Paul Morand bły- 
skotliwą aktualną satyrę: France la 
doulce, aktualną, jak sądzę, niety!- 
ko dla przemysłu filmowego Fran- 
cji, lecz i innych krajów. Oto oni: 
dwaj Żydzi, Grek, Rumun i Ormia- 
nin, pp. Jacobi, Kalitrich, Hermeti- 
cos, Sacha Sacher i Kanopcjan.. 
Chwilowo bez zajęcia. Moc długów, 
zebowiqzań i dobrej woli do rozpo” 
szęcja nowej akcji. Okazja się nar 
darza. Nazwisko zdolne przyciągnąć 
kapitały i tłumy widzów: aktor don 
Alfonso de Bourbon (któż dowie 
się, że nie jest to król hiszpnński, 
icez Jego daleki krewny ?). A oto 
i bankier, baron bretoński Kergatl, 
lat 35, dużo chęci do pracy (ina* 
czej: spekulacji), skłonny poświę: 
cić miljon fr., uzyskany ze sprzeda- 
ży ferm, będących w posiadaniu ro- 
dziny od XV wieku. Ten miljon 
przyciągnie następne. Podstawowe 
elementy są. W paryskim barze w 
błyskawicznem tempie powstaje E- 
therfilm (z nielstnicjącym kapitałem 
zakładowym i pożyczką barona), i 

srczpoczyna swój awanturniczy ży- 
wot. 

W tym barze omawia się wybór 
tematu. „Coś zabawnego* — propo- 
nuje Francuz; „Jedynie dzieło wicl- 
kiej miary, służące Francji, jej mo- 
ralności i pięknu* — deklamuje Ru- 
mum; „Piękność, bierz ję djabk, 
bylo przyniosło pieniądze* — mówi 
najsaezerzej, bo po grecku, Herme- 
ticos. Postać Bourbona doprasza Się 
tematu frencusko-hiszpańskiego. Wy- 
bór Wergaćla pada na nieznaną ka 
beenym „Chanson de Roland“; 
przyjmują ją; najważniejsze $0, że 
ukt nio zgłosi praw autorskich. 
Milo Sylviane z Comedie Française 
(Comedie Frangaise jest jak mu- 
Zeum; nikt jej nie lubi, ale też za 
nic nie przyzna się do tego) obej” 
mie rolę Aude. 

Tempo... tempo... tempo! 

Seenarjusz opracowują najwięksi 
pisarzo świata. Odrzuci się ich pro- 
jekty, kompilując ze wszystkich ca- 
łość, Tempo! Zniekształcona, pocię- 
ta, zeszpecona duma francuskiej kul- 
tury, pieśń o Rolandzie ukaże się, 
jako „Franee la doulce*. Brak już 
tylko reżysera. Jeden jedyny może 
zapewnić powodzenie filmu — słyn- 
ny Maks Kron. Szukajcie nieu- 
chwytnego Krona! 

Maks Kron „kręci* obcenie w So- 
wietach, ale na jego miejsee wyska” 
kuje, niby djablik z czarodziejskiej 
skrzynki, imiennik, filut, uciekinier 
z Niemiec. Jest to okres najsilniej- 
szego napływu żydów z Niemiec hi- 
tlerowskich. Punkty zborne i ratun- 
kowe zalewa mrowie uciekinierów. 
Tam spotyka się Jacobi z domnie- 
manym Kronem, który, oczy wiście, 
nie usiłuje sprostować pomyłki. Żyd 
oszukuje z humorem żyda, podczas 
gdy malutki przekupień,  prole* 
sor przygodny, „I ranzocsischepsy- 
chologieunterrichtfucrnaturalieierung 
berwerber*, udziela przyszłym oby- 
watelom Francji podstawowych 
wskazówck (lIckeja od 2 do 100 
franków, płatna zgóry). Oto parę z 
nich: 

„Francuzi są uwodzicielami; uwodzą 
wszystkich i zawsze. Dajcic się uwieść, 
a karjerę macie gotowa. 

„Wiele jest rzeczy, które można, lub 
nle móżna czynić. Wolno np. powie- 
dzieć o posłach, że budzą niesmak, ale 
zabronionem jest dotykać senatorów. 
w zasadzie nie dotykajcie niczego, co 
jest stare... Wyśmiewaj powieściopisa- 
rzy, ale nie dramaturgów. Co do korit- 
djopisarzy —to świętość! Kpij, jak 
wszyscy, z Paryża, — alc chwal pro- 
wincję. Wyrażaj się dowolnie o serach 


 Sped 


A la pie i livarot; lecz nie o nich brie, 
brie trójkolorowem! Szydź z telefo- 
nów, pokłoń się natomiast francuskiej 
drodze, córze drogi rzymskiej. Krzycz 
ile chcesz, „precz z księżmi", ale ani 
słowa o szarytkach. Blamuj handlarzy, 
wara ci od pań z Halle A nadewszyst- 
ko nic mieszaj się nigdy do kłótni na 
temat gramatyki'. 

Teraz zaczyna się epopea. „France 
la donlce*, kręconcj przez pana Kro- 
na, nie mającego pojęcia 0 sztuce 
filmowej, natomiast posiadającego 
nicbywały talent do trwonicnia pie- 


aw Broncel 


Zdzisł 


Po przyjrzeniu się okładce, 
przedstawiającej zieloną mura- 
wę. wielki namiot w pasy czer- 
wone i białe, i czarne sylwetki 
gości na garden party, zajrzyjmy 
zwyczajem ciekawskich na koniec 
książki. Jest tu spis nowel. Naj- 
pierw idzie „W zatoce”, potem no- 
wela o zabawie ogrodowej, właś- 
nie „Garden Party", następnie 
„Córki zmarłego pułkownika”, 
„Pan i Pani Gołębiowie”, „Podlo- 
tek“ i jeszcze kilkanaście innych. 
Tytuły brzmią dobrze, nie pau- 
ją nam wyobrażenia, jakie po- 
wzięliśmy na podstawie milej, 
zieleniącej się nazwy „Garden 
party“). 

Pamiętajmy, że autorka miala 
przezwisko „Kass“, że zmarła 
młodo, a stawę zdobyła niewiele 
zrobiwszy kroków poza próg dwu- 
dziestu lat życia. Kass — widzi- 
my ją, ma czarne włosy, długie 
rzęsy, nad czołem puszy się strzę- 
piasta grzywka. Oczy przymknęła, 
przymrużyła powieki i spogląda 
wąskiemi szparkami — razi ją 
słońce. Jest cała w słońcu, w zie- 
leni i w wiośnie. 

Znam taką zabawę, klóra pole- 
go na dobieraniu kolorów do ksią. 
żek. O jednych mówi się, że są 
niebieskie, o innych, że różowe, o 
opowiadaniach Mansfield trzeba 
będzie powiedzieć, że chyba są 
zielone. Nie wszystkie, ale te naj- 
ważniejsze. Niektóre mają barwy 
stojące na pograniczu zieleni — 
są złotawo - żółte, jak świeże pąki 
kasztanów, są rdzawe, jak przy- 
więdłe liście, są też szare, jak 
zbrudzona, wytarta zieleń. 

Zieleni „Garden Party“ nie mo- 
żna określić — można o niej opo- 
wiadać tylko przez porównanie, 
Jest taka, jak zieleń wiosny, trwa- 
jąca bardzo krótko, zaledwie kil- 
ka dni po rozwinięciu się pąków. 
W tej zieleni jest coś nieuchwyt- 
nie błyskotliwego, wilgotnego, 
jasnego i powiewnego. Kiedy jed. 
nak chcemy jakoś nazwać jej od- 
cienie, to przed tym trudnym ko- 
lorem, przymrużamy oczy. Tak 
też patrzymy na nowele Mans- 
field. Odsuwamy na bok wszyst- 
ko inne, zapominamy o świecie i 
zmrużywszy powieki wpatruje- 
my się usilnie w jeden punkt — 
w drobne wydarzenie, które na- 
gle stało się świetliste i gra róż- 
nemi kolorami. Różnemi uroka- 
mi. Krótkotrwałym, jak czystość 
pierwszej zieleni, przelotnym cza- 
rem. Mansfield go znalazła, na- 
prowadziła nasze spojrzenie i 
dzięki niej widzimy tę chwiejbę 
światła, żyjemy przez chwili w mi 
gotliwym kraju wrażeń. 

Nie można ich nazwać prosto, 
wyraźnie, bo prysnęłyby, jak puch 
oBtromlecza, Trzeba ostrożnie Wy- 
kradać ich tajemnicę. 

Pierwszy klucz tajemnicy leży 
chyba w nowelce „Panna Brill". 
Stara panna, nauczycielka, każde- 
go niedzielnego popołudnia przy- 
chodzi do ogrodu publicznego, 
siada niedaleko muszli orkiestry 
i przygląda się spacerowiczom. 

„Ach, jakie te jest rozkoszne! Ja- 
ką wielką sprawia jej radość. Jak 
miło Jest „siedzieć tutaj, przypatru- 
Jac się temu wszystkiemu, niby 
przedstawieniu w teatrze, Zupełnie, 
jak przedstawienie.. Aż trudno u- 
wierzyć, że niebo w górze nie jest 
nialowane. Ale dopiero, gdy mały 
bronzowy psiak pomaszerował uro- 
czyście przed siebia, a potem powoli 
zawrócił, jak mały piesek teatralny 
— piesek, ciągnięty na sznurku — 
panna Brill zrozumiała, dlaczego 
wszystko to jest takie podniecające. 
Oto oni wszyscy znajdują się na 


*) KATHERINE MANSFIELD: 
Garden party. Str, 342, Przekład Bo- 
lesławy Kopelówny. Warszawa, 1984. 
J. Przeworski 


niędzy. Po pierwszym 
przychodzi kołej na trzeci — i pią- 
ty. Zobowiązania i dlugi rosną, film 
nie postępuje, a „Ktherlilu”, zwią: 
zany umową ż Kronem, jest w po- 
trzusku. Obóz filmowców, przepel- 
niony żydowskimi operatorami, me- 
chanikami, statystami — wieża Psa- 
bel żargonów i języków, zaczyna się 


miljonie, 


ABC LITERACKO-ARTYSTYCZNE 


k re 


że za slawę nie my płaeimy, lecz 
one, lub kochankowie?...*, 

I wiedy to z prowincji Ii landów 
bretońskich, z małego miasteczka 
Plocrmel przybywa po swój miljon 
opiekun dzieci barona Korgaćla, za- 
bitego w samochodowym wypadku; 
notatjusz maltre Tardif. Przekona- 
ny o słuszności sprawy, solidności 


France sage ct »óvtre, przeżywa nic- 
lada wstrząsy. 

W kuluarach i poczekalniach po- 
znaje nowe oblicze Paryża, odkry- 
wa Świat interesu i pieniądza. Nie 
pieniądza, jaki w pojęciu Francuza 
jest czemś godziwem i zaszczytnemi, 
ale spekulacji, obłędnej pogoni za 
bogactwem, w której niema już miej- 


i 


eae A ma 


buntować. Aktorki domagają się|iowarzystw akeyjnych, prawdziwo-! sca na życie osobiste, wypoczynek, 
gaż. „Co za hezwstyd, czyż nie wie- |ści zgłoszonych kapitałów, przezor-| pożywienie. „Kiedyż ei ludzie je- 
dzą — oburza się Hermeticos —|ny, spokojny, przedstawiciel teji dzą?“ — myśli zrozpaczony w u- 
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widzami, nie 


scenic; i 1 
przypatrują się, ale sami grają. Na- 


nie sa tylko 


wet ona ma swoja rolę i dlatego 
przychodzi tu w każdą niedzielę. 
Niewątpliwie ktoś zwróciłby uwagę, 
gdyby jej tu nie było; ostatecznie 
i ona bierze udział w przedstawie- 
niu. Jakie to dziwne, że nigdy przed. 
tem nie widziała tego w tem świe- 
tle. Ale w tem właśnie leży wytłu- 
maczenie, dlaczego zawsze stara się 
wyjść z domu co niedziela. dokładnie 
o jednej i tei samej porze — aby 
nie spóźnić się do teatru; w tem 
również leży wytłumaczenie faktu, 
dlaczego odezuwa zawsze takie dziw- 
ne onieśmielenie, gdy ma opowie- 
dzieć swoim  uczennicom na lekcji 
angielskiego, w jaki sposób spedza 
niedzielne popołudnia, 

To dopiero początek wytłuma- 
czenia. Mansfield zachowuje się 
podobnie, jak jej bohaterka, pan- 
na Brill. Fatrzy na ludzi, jak na 
aktorów na scenie. Tylko, że zna 
doskonale rolę każdego z nich i 
poza tą rolą umie dostrzec życie 
prywatne, ciche, zazwyczaj ukry- 
te, a które czasem zaznaczy się 
nieoczekiwanym gestem, pomie- 
szaniem słów w oficjalnej roli, 
jaką ludzie odgrywają na Świe- 
cie. Tak np. w „Lekcji śpiewu” 
|list, jaki otrzymała nauczycielka 
zmienia całą lekcję, a potem — 
niespodziewana depesza z dobrą 
wiadomością znowuż odbija się 
wesołą piosenką. 


Czy aktor zawsze gra jednako- 
wo? Napewno nie. Tak samo co- 
dzienny tekst naszej codziennej 
roli ma swoję różne zabarwienia. 


drobne zmiany. 
Tak, jak panna Brill z ogrodu, 
nauczyła się słuchania cudzych 
rozmów. I więcej jeszcze — jak 
panna Brill, potrafi z tej jednej 
rozmowy wysnuć wiele innych, 
cdnaleźć dom i życie tych ludzi, 
którzy przy niej przypadkowo 
wypowiedzieli parę słów. 

Jedna z najlepszych nowel w 
zbiorze, „Córki zmarłego pułkow- 
ika”, prowadzi do takiego odna: 
lezienia człowieka pod jego rolą. 
Nie to jest ważne co mówi, ale 
co myśli i czuje — Mansfield 
szuka w słowach, w gestach roz- 
wiązania zagadki, co też napraw- 
dę on czuje? A ponieważ uczu- 
cia silne, powiedzmy — zasadni- 
cze (tak, jak są barwy zasadni* 
cze i złożone) napewno  przeja* 
wiają się nazewnątrz, napewno 
nas demaskują, ambicją Mans- 
field jest dotarcie do tych uczuć 
delikatnych, do których nie na- 
daje się porównanie „rzeka na“ 
miętności', lecz które są co naj- 
wyżej strumykiem. 

Teraz przenieśmy to wszystko 
na zdarzenia. Powiada się, że zda 
rzenia mają swoją wymowę, 
niech więc zdarzenia będą teraz 


śnie znajduje 


aktorami i odgrywają swoje Zwy-, 


kłe role. Wtedy Mansfield znów 
będzie szukać spraw, kryjących 
się pod powierzchnią oficjalnej 
roli. Tak dzieje się w „Garden 
Party“, w „W zatoce“, w noweli 


Mansfield podsłuchuje nas i wła-| „Pan i Pani Gołębiowie", 


Bronisław Komierows'i 


Z lekkim 


Wysłuchałem kiedys w „Radjo 
szczególnego wykładu. Mówiła 
dama przez 20 minut, W ciągu 
pierwszych 19-tu trudno było zro- 
zumieć, o co tu chodzi. Dopiero 
20-ta przyniosła wyjaśnienie — 
wykład był o niczem. Nie z przy: 
padku, broń Boże, lecz ze 
świadomego zamierzenia. Ta- 
ka lekcja poglądowa, jak 
uśmiercić 0 minut czasu. 
Tego czasu, co to go ludzie 
mają dziś, podobno, nad potrzebę. 
Autorka była ze swego dzieła za- 
dowolona. 
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W jakś czas polem natrafiłem 
w dzienniku na artykuł p. t. „Bia 
ła Kartka* — pióro także niewie- 
ście. Autorka zasiadła nad białą 
kartką, któż może wiedzieć poco, 
kiedy ona sama nie wiedziała. Z 
punktu jest niezdecydowana. „Bia 
łą kartko, powiada, czem ja cie- 
bie zayełnię? Czy dam wyraz 
śmutkom, czy radości — wspom: 
nieniom czy nadziejom? Czy mo- 
że... Zanim uczyniła ostateczny 
Wycór, kartka była zapisana. 


Ota te utwory są dla mnie cha 
rakterzstyczne i rewelacyjne. 


Mówicnie o niczem można uwa: 
żać za jakiś tour de force, o za 
cięciu prędzej sportowem, niż li- 
terackiem. Wymaga niewątpliwie 
pewnego uzdolnienia, jak każdy 
inny wyczyn. Autorce daje zado 
wolenie, a nawet zysk — o ile 
znajdzie się życzliwy redaktor, 
albo Wydział Frogramowy. Pózo: 
staje tylko czytelnik, czy slu 
chacz. Jaką rolę im się przezna 
cza? Za pobrane grosze otrzymu 
ją nie. A to przecież nieładnie. 

Ale to rzecz autorki i jej żyćz 
liwych. Ważniejsze jest dla mnie 
że te utwory nasunęły mi na myś! 
— czy nie w tym kierunku nale 
ży szukać cupowiedzi na porusza 
ne niejecnokrotnie pytanie: dla 


czego mamy teraz tyle kobiet pi 
szących. 


Czy nie dla tego, że wybierają 
się w drogę z lekkim bagażem? 

Z lekkim bagażem idzie się ła- 
two i pod górę i z góry, a może 
nawet latać. Natura w ten właś- 
nie sposób rozwiązała trudne za- 
danie oderwania swoich tworów 
od ziemi: dała im puste kości, ma 


ły mózg i jaknajwięcej nieważ- 
kiego pierza. 
Lekki bagaż sprzyja  latwości 


wysłowienia. Wprawdzie łatwość 
wysłowienia powoduje najpew- 
niej godzinne rozmowy przez tele- 
fon, jednakże w odpowiednich 


arużomych oczu 


Co najczęściej jest tajemnicą 
jakiegoś zdarzenia? Dlą Mans- 
field jego poezja. Ukryty, 
nieuchwytny urok. Jakby zapach 
jakby idący z niego fluid, ‘coś, co; 
wyczuwamy wprawdzie, ale cze-, 
go nie jesteśmy zupełnie pewni. 
że istnieje. Oto jakiś dzień wy-| 
pełniony jest słońcem. Wiemy, że 
nietylko oświetla go słońce. Jesz- 
cze jest jakieś słońce drugie, da-. 
jace nie światło, ale promienie ra-, 
dości. Oto wśród nocy śŚciele się | 

| 


cisza. I znów — to nie jest tylko 
cisza, brak dźwięków, leez coś 
pozytywnego. Cisza — coś pięk- 
nego, puszystego, miękkiego. 
I teraz zestawmy błękit 
morza, słoneczny dzień i ciszę 
nocy, a otrzymamy temat noweli | 
„W zatoce”, Dzień w zatoce prze- ; 
pojony jest urokiem, zachwytem, 


czemś drżącem, jak pulsowanie 
życia, przepływającem pod po-, 
wierzchnią każdego zdarzenia. | 


Sr. == 


święconej porze obiadowej. Z czego 
ei ludzie są stworzeni? Życie fran- 
cuskie obraca się poweli wokoło osi, 
kuchni, mającej za bieguny dwa 
główne posiłki. Oni żyją w stanie 
nieustannego transu, połykająe w 
międzyczasie owoce i wędliny, nie 
mając na nie ezasu. Ale niedość te- 
go — wszystko uległo zmianie. Wie- 
rzyciel nie jest już niczem, jedyne 
znszczytne stanowisko to zawód 
dłużnika. Trzeba jednak dojść przy- 
najmniej do 200 milj. strat. Wów- 
czas mówi się, że przedsięwzięcie 
jest sprawą narodową.. i jesteś pan 
uratowany — tłumaczy  rcjentow: 
dyrektor banku. — Państwo intet- 
wenjuje, banki otrzymują nakaz za- 
silenia, podatnik płaci i wszyscy SĄ 
zndowoleni. 


I malire Tardif przekonawszy 


„Się, że Etherfilm jest fikcją, prze- 


ciwstawia żydowskiej spekulacji i o- 


I > ` , d 
, Szukańczym machinacjom francuski 


spryt i przebiegłość. I zwycięży. W 
to, że zwycięży, wierzymy od samc- 
go początku. 

Niesposób tu opisać, jak to Tar- 
dif, po zwiedzeniu jaskini spekulan- 
tów paryskich, odsznka] w Pirene- 
jach obóz filmoweów, wtargmał w 
ten świat iluzji i buntu, odzrył mal- 
wersacje Krona i uzyskał jego wy- 
siedlenie. Niesposób opowiedzieć, jak 
tenże Maks Kron uciekł do Amery- 
ki z jedynym negatywem filmu i 
sprzedał za sume 50.000 dol. prawo 
cksploatacji St, Zjednoczonym. 
Dość, że po jego wyjeździe, miejsce 
isrona zajął genjalny reżyser Tata- 
rin, miejsce żydów — Rosjanie: sa- 
me księżne i generałowie emigracji. 
Na miejsce fuszerki — słowiańska 
fantazja i neurastenja wielkiego ar- 
tysty, kręcącego film nocami, przy 


Skąd to się bierze, gdzie to jest łunach świateł. A że oszczędność nie 
— niewiadomo. Alej przecież jest. | icst cnotą słowian, więc przy siód- 


To taksamo, jak czasem spyta- 


my się — co to tak pachnie? Ij 


nie wiemy co. Odpowiadają nam | 
— to chyba powietrze. Odpo-; 
wiedź doprawdy niegłęboka, ale | 
zrozumiała dla wszystkich. Coj 
| jest tajemnicą nowel Katarzyny | 
| Mansfield? Odpowiedzmy tak sa, 
|mo = powietrze zdarzeń, ich au, 
| ra, ich nastrój. 

Najlepiej zaś zrozumiemy się z 
tymi, którzy czytali „Dwa księ-, 
życe' Marji Kuncewiczowej. Otóż 

| 


| 
I 
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„Garden Party“ Mansfield to 
także poezja rozwieszona w po- 
wietrzu. jak babie lato. Tylko, że 
oświetlona raczej słońcem, niż 
księżycem. Choć nie brak i księ- 
życa. Świeci wieczorem w zatoce. 


i 
„Czemu tak przyjemnie jest czu- 
wać, gdy wszyscy śpią?  Późno!... 
już jest bardzo późno. A jednak z 
każdą chwilą czujesz się coraz bar- 
dziej rozbudzoną, jakgdybyś powoli, 
„stopniowo, niemal w miarę, jak.od-| 
| dychasz — budziła się w nowym, cu-, 
!downym, o wiele bardziej wzrusza- į 
jacym i podniecającym świecie, anl-! 
żeli Świat Dnia. A jak nazwać to 
dziwne uczucie... uczucie takie, jak- 
gdybyś była konsp:ratorką?  Cho-, 
dzisz po pokoju lekko, ukradkiem. 
Zdejmujesz coś z gotowalni i kła- 
dziesz spowrotem bez szmeru. 
wszystko dookoła, nawet poręcz łóż- 
ka, zna cię, odpowiada ci, dzieli 
twój sekret... 


W dzień nie lubisz zbytnio swego 
pokoju; nigdy nie myślisz o nim. 
Wchodzisz i wychodzisz; drzwi o- 
twierają się i zatrzaskują; skrzypi 
szafa. Siadasz na łóżku, zmieniasz 
obuwie i wybiegasz. Jeszcze tylko 


warunkach, przy życzliwej suge- j zatrzymujesz się na chwile przed lu- 


stji otoczenia może z tego pow- 
stać także talent pisarski. Piszą 
kuzynki, piszą 
więc panienka z 
kartką i szuka natchnienia. 

Nie potrzebuję chyba zazna- 
cząć, że celem tych uwag nie jest 


przyjaciół , —| Kochany, i est 
asiada nad bialą|twój! Och, jaką rozkoszą jest mieć j 


strem, wpinasz dwic szpilki we wło- 
sy i pudrujesz nos. Ale teraz — ten 
sam pokój staję ci się nagle drogim. | 

śmieszny pokoik. Jest 


swoje rzeczy! Mój... mój własny. 
— Mój na zawsze? 
— Tak — usta ich spotykają się. 
Nie, oczywiście, to niema nic 


kwestjonowanie rzeczy oczywistej| współnego. Nonsens, głupstwo. Ale, 


— prawa do pisania kobiet, mają- 
cych o czem pisać. Były przecie 
wśród nich i sa po dziś dzień ta- 
lenty większe i mniejsze, 
nie spełniające swoją rolę, a ileż 
naprawdę wybitnych. Idzie tutaj 


wbrew samej sobie, Beryl, widzi tak 
wyraźnie dwie postącie, stojące po- 
środku jej pokoju. Ramiona jej o- 
bejmuja jego szyję; on ją trzyma A 


rzetel-| teraz szepcze: — Moja piękna, mo-| ralności 


ja piękna. — Zeskakuje z łóżka, pod- 
biega do okna i klęka z łokciami na 
parapecie. Ale ta cudowna noc, o- 


o zalew, o ten niepokojący objaw gród, każdy krzak, każdy liść na- 


— kiedy ilość osięga się kosztem 

jakości. 
Niepokojący = 

zwykle jakąś katastrofę, przerwa- 


wet białe opłotki, nawet gwiazdy — 
to wszystko sa również konspirato- 
rzy. Tak jasno świeci księżyc, że, 


gdyż oznacza kwiaty błyszczą, jak w dzień; na 


srebrzystej werandzie kładą się cie- 
nie nasturcyj: cudowne podobne d> 


nia tamy, zamianę wartkiego NUT-| jjjij listki i szeroko rozchylone kwia- 


tu na obszarze mielizny. 

Aktom twórczym towarzyszy 
zawsze proces wprost przeciwny 
— zamiany ilości na jakość. Dla 
tego literatura, ani publicystyka 
nie nie zarobią na zapisywaniu 
białych kartek. 


ty. Drzewo manuka, zgięte przez 
południowe wiatry, wygląda jak 
| ptak, stojący na jednej nodze i roz- 
pościerający swoje skrzydło”. 

W ten sposób noe zamyka, 
pierwszą nowelę ze zbioru „Gar- 
den Party“. Razem tych nowel 

| jest piętnaście. Nie wszystkie są 


mym  miljonie Tałarin wzdycha: 
„Jak na superprodukcję, to bardzo 
niewiele, maig les Frangains voient 
petit“. 

' Katastrofa nadehodzi mimo genju- 
szu Tatarina, mimo pewnego powo- 
dzenia filmu.. Czuje to stary Ja- 
cobi i ogarnia go rozpacz: „Assez. 
Genug. Bastn!'. Ma już dość maie- 
czek, co noc innego łóżka, co dnia 
innego schronienia, biegania, kręta- 
ninv, oszustw. Jest zmęczony i sta- 
ry. Widmo rniny, widmo roli ulicz- 
nego przekupnia, jaka go czeka, 
przeraża go. Ale nie może zatrzymać 
się, bo dramat interesów bez pienię- 
dzy polega na tem, że nigdy się nie 
kończą. 

Gdzie są te dobre czasy, kiedyto 
bankructwo na giełdzie było nielo- 
norowe i zobowiazywało do samo- 
bójstwa?! Zginąć, ale raz skończyć 
z tem wszystkiem. 

O tak... Jacobi widzi otwierającą 
się przepaść. 

Ratuje go z niej nie kto inny, 
jak Kron. Ofiarowuje 50.000 knpi- 
tału, wzamian za prawo powrotu, 
bickaralność 1 udział w zyskach. 
Maitre Tardif sprzeciwia się; nie 
będzie prosił o cofnięcie wyroku. 
„Phi — oświadcza godna piątka — 
wysiodlić jest trudno, ale aby wró- 
cić, wystarczy zapisać się do par- 
tji komunistycznej”. -I ostatecznie 
notarjusz ustępuje. Kto wie, może 
wymowa miljona jest zbyt silna... 
Kron powraca. „France la dbulee* 
jest triumfem  sczonu. Nabywcy 
praw eksploatacji na Europę, „włade 


(cy cieni", napływają bez przerwy, 


a za nimi pieniądze, Wielka premje- 
ra koronuje dzieło. Kron głęboko 
wzruszony, mówi do prezesa Rady 
Ministrów: „Ekscelencjo, wznieśmy 
toast za zdrowie bogatej Francji, 
tego pola koncentracyjnego dobre- 
go Pana Boga". 

Aloż — powiada Morand — bro- 
nige się przed zarzatem pobłażliwo- 
ści dla tych złodziejaszków, niemo- 
happy-endu i wybujałej 
fantazji — ja nie nie zmyśliłem. To 
wszystko jest autentyczne. Śzaleń- 
stwo cyfr, ekstrawaganeja uczuć, 
mieszanina narodowości, pogarda” 
dla naszych obyczajów, tortury za- 
dawano językowi 1 naszej kulturze. 
Wszystko to prawda. Daj Boże, bym 
wydobywszy to na światło, przystu- 
żył się produkcji francuskiej. I je- 
szcze jedno: weale nie domagam 
się ekspulsji ćndzoziemeów. Ta ea- 
ła chołota, żerująca tu, nie ma nie 
wspólnego z wielkiemi międzynaro- 
dowemi nazwiskami, jakie znalazły 
u nas w przejściu gościnę. Praźnę ` 
jednego: żądam dla moich współ- 


Panienka powiada: „Tak łatwc| równej wartości, kilka jest na- rodaków miejsca, malutkiego miej- 
mi się pisze”. Ależ, dziecko dre-| wet banalnych. ale lepiej będzie | sea w  kinematografji narodowej. 


gic, jeszcze łatwiej było nie na-| pamiętać o tych, które dały nam | Broniąc 


pisać, 


Francuzów, domagam się 


poznać dziwną, delikatną „Kass”.|dla nich jedynie praw mniejszości... 
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Marja L. Krüger 
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Mobierce wschodnie i ceramika 


W Muzeum Narodowem w Kra- 
kowie, zorganizowaną została 
przez Komitet, na którego czele 
stanął prez. m. Krakowa, dr. 
M. Kaplicki, wystawa  kobier- 
ców wschodnich, oraz cera- 
miki azjatyckiej i euro- 
pejskiej. Bajeczne kobierce i oka- 
zy porcelany umieszczono w pię- 
ciu salach. Pierwsze wrażenie, ja- 
kiego doznaje się, wchodząc do 
sal wystawowych—to pewne oszo 
łomienie natłokiem szalenie boga. 
tych i trudnych do szybkiego ob- 
jęcia ornamentów, arabesek, mo- 


wystawa w Krakowskiem Muzeum Narodowem 


re zresztą pochodzą z Persji, a,i mis z epok najróżniejszych dy- 
nazwa ich wywodzi się stąd, że| nastyj, ciekawe objekty stanowią 
były własnością magnatów  pol-|stare chińskie figurynki, Święty 
skich. Niesłychany efekt, osiąg-| błękitny pies, dama grająca na 
nięty jest przez łączenie jedwa- | flecie, flecista na byku. Ceramikę 
biu ze złotem i srebrem. Jeden 
zwłaszcza (własność Muzeum 
Czartoryskich) posiada wprost 
nieprawdopodobnie subtelną, a 


przecież bardzo bogatą ornamen- 
tację. Wśród arabesek wykwitają 
ni to dziwne kwiaty, ni to cieka- 
wie stylizowane zwierzęta. 
Wśród tkanin perskich, szcze- 
gólnie sugestywne są makaty je- 


Widok ogólny na 


salę wystawowa 


tywów, tonacji kolorystycznych i,dwabne o rysunku pięknym, jak 


kontrastów. 


wschodnia bajka. Zwłaszcza owe 


, W dziale kobierców, eksponaty,l arkadowe, gdzie z mihrabu zwi- 


„zgromadzone w Muzeum, jeśli cho 


dzi o technikę wykonania, dzielą | 


się na dwa typy: wiązanych i tka: 
nych. Pozatem zastosowany jest 
system rozmieszczenia ich według 
pochodzenia terytorjalnego. 

Przedewszystkiem więc sławne 
kobierce perskie. Wiązane kobier- 
ce „ogrodowe“. Dlaczego „ogrodo. 
we'?. Podobno jakiś tam bajko- 
wy władca wschodni kazał sobie 
utkać taki cudny kobicrzec, któ- 
ry miał mu zastępować ogród. Ko- 
bierzec byt olbrzymi, przepyszny 
i niesamowicie kosztowny. Potem 
została tradycja, legenda. Ten, 
który znajduje się na Wystawie, 
pochodzi z XVI — XVII wieku i 
należy do bardzo rzadkich oka- 
zów. Posiada charakterystyczny 
podział — pośrodku znajduje się 
sadzawka z wizerunkami pływają 
‚cych ryb i łabędzi. Z sadzawki 
wypływają rzeki, nad któremi wi- 
doczne są drzewa cyprysowe Í 
ptaki. 

Na innych znów  kobiercach, 
wśród medaljonów, motywów pal. 
metowych i raportów arabesko- 
wych, rysują Się znaki pisma ku- 

, fickiego, napisy z życzeniami po- 
myślności i cytaty z Koranu. 
„Bilahi“ — z Bogiem — odczyta- 
no na Hamadanie z welny wiel- 
bładziej. 

Obok tych okazów  kobiernie- 
twa perskiego, jednym z najwspa 
nialszych jest kobierzec ze zwie- 
rżętami własność Muzeum 
Czartoryskich. . Poprostu można 
się stracić w tem niesłvchanem 
bogactwie rysunku i koleru, po 
to, by natychmiast  odnajdować 
coraz to nowe, niespodziewane 
walory. Jeszcze cickawsze i bar- 
dziej finezyjne, a cenniejsze są 
owe sławetne tapis polonais, któ- 
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ALEKSANDROWICZ K.: Malżeń. 
stwa domniemane w prawie Kano- 
nicznem. 8° str. 126. Kraków, 1934. 
Księgarnia Krakowska. Zł: 4.50. 

ARCISZEWSKI - ROLA ST.: Sztu 
ka dowodzenia na zachodzie Europy. 
80 str. 658. Warszawa, 1984. Główna 
Księg. Wojskowy. Zł. 10. 

BALAWELDER R: W stolicy 
Norwegii. 8% str. 16. Warszawa, 
1984. Dom Książki Polskiej. Zł. 4.60. 

BAR L. dr.: Prawo rozwiązywania 


reprezentacji w Samorządzie 'ery- 
torjałnym. 80 str. i8. Warszawa, 
1934. Księgarnia św. Wojciecha. 
Zł. 0.80. 

BARANOWSKI R.: Ustawa og o- 
chronie lokatorów — tekst znoweli- 


zowany i komentarz orzeczenia Naj- 
wyższego Sadu. Wyd. 2-gie popra- 
wione i uzupełnione. 89 str. 224. Po- 
znań, 1933. Bibljoteka Prawnicza. 
Zł. 6.00. 

BARYCKA J.: Stosunek kleru do 
państwa i oświaty. 8% str. 199. War- 
szawa, 1934. Nasza Księgarnia. Zł. 
2.00. 

BOGUSZEWSKA H.: Całe życie 
Sabiny. 80 str. 244. Warszawa, 1934. 
J, Przeworski. Zł. 6.00, 
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|sają lampy wieczności. 

Kobierce małoazjatyckie repre- 
| zentowane są przeważnie przez 
"różnorodnie i ciekawie kompono- 
wane modlitewniki. Obok tych 
„drzewek życia“, stylizowanych 
przedziwnie tulipanów i hyjacyn- 
tów, rozpościera się olbrzymi ana. 
tolijski „Uszak* z polskiemi her- 
bami. 

` Skolei przechodzi się do grupy. 
zgeometryzowanych kwiatów po- 
to, aby zatrzymać się przed nad- 
kobierców kaukaskich, pełnych 
zwyczajnym „Szitwanem” ze zwie 
rzakami, kapitalnie kropkowane- 
mi, które stanowią zarazem orna- 
ment i treść kobierca. A potem 
jeszcze długa kontemplacja m) 
zachodnio - turkiestańskim kili- 
mem ze smokami i feniksami. 

Drugi dział wystawy — stano- 
wi ceramika. Dział liczebnie ol- 


brzymi. Przedewszystkiem więc 
najstarsza ceramika chińska 


(zbiory prof. dr. Nowaka). Naj- 
różnorodniejsze odcienie i barwy 
polew na kamionkach z pierw- 
| szych wieków po Chrystusie. Sc- 
ledynowo ~ zielone wazki z epoki 
(dynastji Sung i okazy z polewą 
l clair ae lune — błękitną. Czarki 
z polewą ni to rubinową, ni bru: 
ratną, zwaną sang de boeuf. Nie- 
przejrzysta kamionka Sprawia 
wreżenie przezroczystej — a na- 
pelnienej jakimś krwawo - rubi- 
nawym płynem. Obok subtelny ko 
lor peau de pêche, nieskazitelny 
żólty i cała gama odcieni zielo- 
rych. Jako niezwykle subtelny 
p Roos wystęruje krakelura i 
prześliczne żyłkowania, coś, co 
przypomina owe delikatne prążki 
jakie spotyka się na owocach 
brzeskwini. 

Obck ptzenajróżniejszych czar 


BUNIN J.: Pan z San Francisco. 
Nowele. Przełożył W. Rogowicz, 87 
str. 292. Warszawa, 1934. J. Prza- 
worski, Zł. 7.00. 

CHOROMAŃSKI Z. KS.: W obro- 
nie  chrześcijańskiego małżeństwa. 
Cykl artykułów. 80 str. 160 str. War- 
szawa, 1934. Przeg. Kat. ZŁ 1.50. 

CZECHOWICZ J.: W błyskawicy. 
Poezje. 80 str. 40. Warszawa. 1934. 
Dom Książki Polskiej. Zł. 4.00. 

Dziecko wsi polskiej, Próba cha- 
rakterystyki pod redakcją M. LI- 
BRACHOWEJ. 8° str. 302. Warsza- 
wa, 1934. Nowa Księgarnia. Zł. 7.09. 

GÓRALIK SŁAW. C.: Leguńskie 
historje, wyd. II. 8% str. 95. Warsza- 
wa, 1934. Dom Ksiażki Polskiej, 
ZŁ 1.80. 

HORYSZEWSKI S.:  Polityczno 
administracyjny, kulturalny i gospo- 
darczy rozwój Pelski niepodległej po- 
glądowo przedstawiony, tablice sy- 
noptyczne, Lwów, 1934. Dom Książ- 
ki Pol. ZŁ 5.20. 

HULEWICZ JAN: Udział Galicji 
w walce o szkołę polską. 1899—1914 
r. 8% str. 116. Warszawa, 1934. Na- 
sza Księgarnia. ZŁ 3.30, 


ne są niemniej ciekawe. Ze ścian| wają na półmisach i misach ryby 
połyskują opalizujące talerze i|i pulchne Nereidy. 
misy hiszpańsko - maurytańskie.| Inne okazy porcelany francus- 
W gablotach spoczywają kapital-| kiej, to cuda z Sevres i paryskie 
ne twory mistrza Palissy z 17-gc | filiżaneczki z portretami Ludwi- 
ka XVI, księcia Józefa i Tadeu- 
sza Kościuszki. 

Licznie reprezentowana jest 


lek, płukanki do oczu, przybory 

do manicure, lichtarze. ` 
Porcelana polska, reprezento- 

wana jest obficie. Z dawnych 


okazów — pokazane są kafle po- 
chodzące z XV stulecia. Pozatem 
okazy z polskich zakładów cera- 
micznych w Korcu (nadzwyczaj- 
ny szafirowy wazon ze złocenia- 


Uszak z herbami polskiemi i inicjałami właściciela, rewindykowany z 


Rosji, (Własność Państw. Zb. Sztuki). 


muzulmańską reprezentują 
skie wazy i kafle. 
Europejskie wytwory ceramicz- 


K: MaMumki 


per- 


,Morstin Ludwik Hieronim: „Ży- 
cie artystyczne i umysłowe Krako- 
wa i Paryża, przed dwudziestu pię- 
ciu laty, „Museion”. Kraków 1934, 
Bibljoteczka „Czasu”, str. 34. 

Je 


temu kilkanaście, sam nie 
naco i poco, zażywając w 
mieście rodzinnem „olium cum dig- 
nitate“ (w przerwie pomiedzy Bu- 
karesztem a Warszawą) podykto- 
wałem żonie wspomnienia swojego 
dzieciństwa. Wydałem je roku ze- 
szłego, zachęcony powodzeniem Bo- 
ya, przykładem -Estreichera itp. 
Rzecz poszła niczgorzej, tak że kroi 
się już wydanie drugie niezmienio- 
ne, ale ilustrowane. „Prasę* mialem 
uaogół pobłażliwą:  ozłocił mmie 
brai-Krakowianin, syn zgoła, jak i 
ja marmotrawny tego dzisiejszego 
„Kaplicianum*, „Nowaczek* (piszę 
o starszym tak poufale, jak onże- 
sam o Wyspiuńskim: „Wyspian- 
der“). 

Inny' „liryk Krakowa, zacny 
Grzymała, poklepał mnie po ojcow- 
sku po ramieniu, zachęcając do 
przysiądnięcia jeszcze fałdów (jak- 
bym nio czynił tego juź z moimi 
masonami); autor wytwornej „War- 
szawy (mie zaś „Warszawki”), 
Stefan Godlewski pasował mnie na 
miłego „causeur'a*; pomogli zbyło- 
wi. przyjaciele Waśkowski, Rembie- 
liński, Syga.. Jedynie krakowska 
dynastja  Istreicho-Rosnerów za- 
trzęsła się, złorzecząc  anty-nie- 
gdyś-„eukaenicic, że z grodu 
jagiellonowego robi rzekomo „Pipi- 
dówkę*, 


Lat 


wiem 


T 


Czy za- pipidowianina masz mnie 
Ludwiku-llicronimie, autorze ostal- 
niego skolci „Krakowa“? (W sekcie 
„Muscionu* każdy „brat” nosić mu- 
siał z reguły dwa imiona — „exem- 
pli gratia“: IKarol-Hubert, Józef- 
Ajbin, Kazimierz-Marjan). 

Ludwik-Ilicronim był „benjamin- 
kiem tej sekty. Dzisiaj wspomina 
on też czule i rzewnio starych pa- 
trjarchów „Muscionu“, uczestników 
wtórej „Sodalitas Vistulana", „Zeit- 
genossów * od Wentzla, z klubu czy 
od Hawełki, 

Prowadzi poczet ich wsparty na 
kulach Ulanowski — impctyk, złoś- 
nik, trochę może masou (miał bo- 


LL 


jeszcze į 


| 


stulecia. Wśród silnie wypukłych 
ornamentów owocowych  spoczy- 
berlińską. Tak samo modne byly 


er 
z 


porcelana saska, niemiecka (Ber- 
lin) i wiedeńska. Ciekawe jest, że 
fabrykowano tak ogromną ilość 
figurynek —w polskich strojach 
szlacheckich. Pochodzą przeważ- 
nie z końca XVIII stulecia i zro-| 
bione są z porcelany saskiej, lub 


mi), w Baranówce, Tomaszowie 
i Ćmielowie. 

Całość wystawy daje nadzwy- 
czaj ciekawy i bogaty materjał. 
Do zorjentowania się i zapozna- 
nia z eksponatami, dopomaga i 


Porcelana berlińska i wiedeńska. Pośrodku polska rodzina, model 
A. Grassi. 


też naśladowane przez wytwórnię; właściwie wprowadza w samą ich 
śliczne figurynki dziecięce. Naj-|treść piękny i interesujący, wy- 
częściej występuje tu przebrany |dany pod redakcją Alfreda Ho- 
Amor. Uskrzydłlony Amor w stro-||endra katalog, w którym znajdu- 
ju pastora, w stroju adwokata,|ją się prace prof. dr. Nowaka, 
Amor w kontusiku i... boso. prof. F. Kopery, Alfreda Holen- 

Zwraca również uwagę szereg dra, dyr. St. Ryszarda. Obecnie 
drobnych przedmiotów (z boga- ukaże się drugie wydanie, znacz- 
tych zbiorów dyr. St. Ryszarda), nie rozszerzone. Wystawa zaś ze 
użytkowanych, jak np. porcelano- względu na frekwencję, trwać 
we sztony do kart, serwisy dla la- będzie do połowy czerwca. 


wiem dar przewidywania dla- mnie] Fiamininiuszu i Moryntjanach w 
nie czysto intuicyjny), ogromnie su-| krakowskim „Głosie Narodu“ „po 
gestywny („anregend*), zlekka — | proklamacji 5 listopada 1916 r. 
po krakowsku oportunista (byłem | „Garstig Lied" — powiedziałby, bo- 


świadkiem np. kiedy Moskale zbli-| ję się, o tym artykule autor masz, 


żali się do Krakowa, jak pan Bole- 
sław, moeno zdenerwowany, klaro- 
wał swojemu koledze, Ojen profeso- 
rowi Pawliekiemu, co tylko Niem- 
ców uważać chciał podczas wojny za 
„prawdziwych ehrześcian*, że Mo- 
skale też potrafią być po swojemu 
„Kulturtragerami".. Coprawda tyl- 
ko w Chiwie i Bucharze). 

O Ojeu Pawlieckim zaczyna się już 
tworzyć ` osobna ' lileratura: Boy, 
Zdziechowski, jeden z jego konfra- 
trów-Zmartwychwstańeów — wszyst- 
kiego jednak tego za mało. Ten 
tanich pobożny, co niżej podpisane- 
mu kazał przeczytać zrzędu sześć 
tomów Selopenhauera, co jego ma- 
leńkiemu synowi zadedykował prze- 
chowywane dotąd w rodzinie z pic- 
trzmem dwa luksusowe wydania 
dramatów i ód dAnnunzia ze sło- 
wami: „MKochanemu  Zdzisiowi od 
jego chrzcicielać* — autor natchnio- 
nej rozprawy 0 „Początkach chrze- 


ściaństwa”, ale i kongenjalnych stu- | „Kult "JIrancji i kultury francu- 
djów o „Filozofji greckiej“, „Aka- skiej — dodaje znakomity intelek- 
demji florenckiej” oraz  „Rena-|tualista — poznałem jeszeze przed 
nie”, był Ojeieg Stefan mieszaniną, | wojną,. w  „Museionie*.. Wtedy 


podziśdzień psychologieznie nieroz- 
plątaną (w równej niemal mierze, 
jak jego przyjaciel Stanisław IKoź- 
mian), Hieronima. Coignarda z a- 
połogetą ehrześciańskim. Stąd słyn- 
ue już dzisiaj aforyzmy, jak ów o 
„ostalniej kolacji“ (porównaj 
Boy). 
JDN 

W „Muscionie* spotykały się doj- 
rzałe „Magnifieencje" z niedojrza- 
łymi młokosami. Ixasprowiez druko- 
wał tu swoje przekłady Ilczjoda i 
Wirgilego, Kazimierz Morawski 
studjum o Ioracym i wstęp do „E- 
dypa“. Ładnie dziś pisze Morstin o 
tym swym wuju: „Chodząc po sta- 
rym Rzymie, czuł się (Morawski) 
Grekiem, którego Roma pozbawiła 
wolności i ojezyzny. Oczami Irydjo- 
na patrzał na kolumny, dźwigające 
wielki gmach państwa Cczarów. Nie 
potrafił mówie i pisać o potędze 
Rzymu bez myśli o Polsec*. Traf- 
ny sąd! Dał wyraz temu swojemu 
„Mastawieniu* Ojciec mój w chwili 
nzełomowej, w głośnym artykule o 


| Tadeusz Sinko, wracający 
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od wszelkiej teraz  odżeguywnjący 
sio polityki. 

„„Museionowcem* był też uezeń oj- 
ca mojego, a mój slarszy kolega, 
właśnie 
do Polski Wyspiańskiego z „reflek- 
sami Rzymu”, pisarz zdolny, lecz 
nieco za rozlewny. 


TV. 

W znakomitym, za małe, niestety, 
znanym i czytanym w dzisiejszej, 
niewdzięcznej względem takich pło- 
dów epoce, pamiętniku swoim *), 
poświecił'ś, p. Teodor Tye, zmarły 
przedwcześnie docent Uniwersytetu 
Poznańskiego; zasługom kulturalnym 
„Muscionw” szereg wzmianek. 

„Cały antyczny kierunek Krako- 
wa, — pisze on tam między unc- 
mi — przeplatany uieszkodliwa vo- 
niantyeznościa, to Siemieński, Ilacz- 
ko, Sokołowski, Łepkowski, Tamow- 
ski, X. Morawski, K. M. Morawski“. 


Francja nie miała jeszeze pióropu- 
sza gloryj wojennych...“ 

Co do K. M. Morawskiego, dia 
którego twórezości zmarły historyk 
poznański był tak dalece pobłażli- 
wy, to dobrze obszedł się w nim tc- 
raz także Ludwik-Ilieronim Movstin. 
Dziwi mnie tylko końcowy frazes 
w jego ocenie „mojej malości*: „Ra- 
dzę mu, niech... namyśli się, czy 
(mu) nie warto wrócić do pióra... 

Ją radzę mu (Morstinowi), niech 
się namyśli i w te pędy zaabonuje: 
„ABC „Gazete Warszawska“, 
„Kurjera Warszawskiego“ i „Myśl 
Narodową”, 

M 

We wspomnianej „Myśli Narodo- 
wej“ napisał niejaki p. R. P. „Mu- 
scionowi* prawdziwe „Requiescat in 
pacc“. Ja zaś o tyle mie płakałem 
na tym pogrzebie, że p. R. P. śpie- 
wał także cgzekwie — pośrednio — 
nad Krakowem N. K. N.-owym, któ- 
ry mnie i podobnie, jak ja, myślą- 


*) Poznań 1931, str. 32 i 104. 


eden „Kraków“ 


cym, tyle sadła zalał za skórę, co 
żadne inne miasto. Nie podobało sie 
p. R. P. pomiędzy innemi, że Mor- 
stin poważałby mnie jednak więcej, 
gdybym był dziś nietylko referen- 
ten „Muscionu* w słanio spoczyn- 
ku, ałe i ministrem w służbie czyn- 
ncj i że „onieśmiela go“ — jak'sam 
wyzuaje — wysoka ranga obecna 
innego współpracownika  „Museio- 
nu“, Władysława Giinthera. Ma ra- 
cję p. R. P. Dla mnie zaś jest au- 
tor „Iśraju Latynów“ umysłem na- 
zbyt enropejskim, ażeby mu kryty- 
cy mieli puszczać płazem takie „ccn- 
(usiowate'* zboczenia. 

VI. 

Morstin jest poeta „Kraju Laty= 
nów”, ule jest leż poetą ziemi kra- 
kowskiej, a ściślej mówłąc: krakow- 
sko-proszowskiej, skąd pochodzi. 
„lle de Franca* — pisze, — i zic- 
mia krakowska, dwie ojezyzny sztu- 
ki“! Pa cudna ziemia, — dodaje 
gdzicindziej — „o której Długosz 
pisał, że jest sadem, Spichlerzem i 
pasicką Krakowa, że urodzajny jej 
muł jest ceniony narówni z beczka- 
mi Ziemi Świętej“! 

„Ruch idc we  współczcenem 
„Muselonowi” malarstwie i poezji 
francuskiej — ustala wkońcu Mor- 
slin — szedł w kierunku attyckiej 
harmonji i wdzięku, jasności kompo- 
zycji i doskonałości formy. Kraków, 
od tak dawna stolica humanizmu, 
poufaląca się ze wszystkiem, eo wy- 
dał rozum starożytny, Kraków, któ- 
ry wydał Kopernika, odkrywcę bic- 
gów ciał niebieskich, tylko za pomo- 
cą szukania harmonji w dziele 
Stwórcy, nadawał się najlepiej do 
przyjęcia i przetworzenia tego ruchu 
idei... k 

Czy Kraków dzisiejszy — jak 
chce jego wiclbicicl — ma jeszeze 
w sobie istotnie, pytać jesteni zmue 
szony, „wicezną młodość”? Czy pa- 
Ji się w nim podziśdzień znicz za- 
żeenięlty przez Wyspiańskiego ? 
Czy dobrze podsycają go dumne 
Westalki, „viragines* N. K. N.-owe? 
I czy autor „Kraju Latynów" na- 
prawdę czuje się dobrze na tej „via 
sacra“, gdzie, jak Horacy, spotkać 
może każdej chwili natręta, co go 
powita słowami: „Dzisiaj szabas, 
czy ty chcesz gardzić obrzczanymi 
żydami% 


